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N o w y  R o k
K

Odwiecznym i jak przyroda nie­
zmiennym torem kończym y znowu 
R o k  Stary, a wstępujemy w otwarte, 
nieznane jeszcze nikomu wrota R  o- 
k u N o w e g o .

Doznajemy uczuć, przeżywam y re­
fleksje, żyw im y nadzieje, — wszystko 
tak samo i w ten sam sposób, jak to 
sie działo i dzieje każdego roku w tym  
właśnie przełom owym  momencie. T o  
znaczy, że „m echanizm " naszych do­
znań i przeżyć jest ten sam; bo treść 
ich jest jednak z każdym  N ow ym  R o ­
kiem nieco inna, zależnie od „bilansu" 
za r.ck upłyniony i „prelim inarza" na 
rok świtający.

Psychologia N ow ego Roku jest 
wszystkim  nam dobrze znana, a prze­
cież zawsze ciekawa.

Jest w niej coś z wieczystego tchu 
przyrody. Od Nowego Roku ma się 
zawsze zacząć dla nas c o ś  n o w e j  o. 
Jak w życiu przyrody moment ten by­
wa przełomowy, bo niby to przesila 
się zima, a ..idzie już ku wiośnie", 
choć m rozy Sa nieraz najtęższe, jak 
końce jest już  bliżej i „dnia przybywa 
na kurzy skok", cak i w duszach ludz­
kich czyni s;e w ten dzień jakaś jaśń i 
zakwita nadzieja, że złe się skończyło, 
minęło, poszło za góry, za lasy, wraz 
z Starym  Rokiem , a to, co przyjdzie, 
będzie lepsze i piękniejsze.

N ow y R o k  jest momentem prze­
baczającego rozstawania się z minio- 
nenn bólami i przykrościami, a rów ­
nocześnie prawdziwem ś w i ę t e m  
d o b r e j  n a d z i e i  i t e g o  o p t y ­
m i z m  u ludzkiego, który jest zawsze 
elementem zdrowym , krzepiącym , po­
pędzającym do czynu.

O bok osobistego, prywatnego nie­
jako, znaczenia tego „święta nadlziei" 
dla każdego z nas z osobna, ma jednak 
N ow y R o k  także z n a c z e n i e  
o g ó l n i e j s z e .

Tak we wszystkich ważniejszych 
dniach roku, tak tembardziej w  te K a­
lendy Styczniowe przyw ykliśm y m y­
śleć o sprawach ogólnych, o najbliż­
szych naszych, o bliźnich i coraz to 
dalej — o społeczeństwie, o narodzie, 
o Państwie.

Dla Polski m i n i o n y  r o k  1 9 3 C  

był niewątpliwie rokiem wielkiego 
znaczenia.

W śród pewnych niepokojów i roz­
terek wewnętrznych, w ostatnich po­
m rukach bezsilnego partyjnego gnie­
wu, — przyszła do nas wybitna i nie­
zaprzeczona poprawa wewnętrznej sy­
tuacji państwowej, co zaś ważniejsze 
— pewne zasadnicze p r z e t w ó r z  er 
n i e  s i ę  p o l s k i e g o  s p o s ;o b  u  
m y ś l e n i a  o Państwie i o stosunku 
obywateli do Państwa.

W ybory diO polskich cial parlamen­
tarnych, w których olbrzym ia więk­
szość społeczeństwa oświadczyła się za 
programem ideowym Marszałka Pił­

sudskiego, — były potężnym plebiscy­
tem narodu, potężnym manifestem je­
go woli poprawy.

Osiągnęliśmy — w związku z tern

JA N  KOCHANOWSKI.

Pieśń noworoczna.
Tobie bądź chwała, Panie wszego świata,
Żeś nam doczekać dał Nowego Lata.
Daj, byśmy się i,sami odnowili,
Grzech porzuciwszy, w niewinności żyli.

Mnóż iv nas nadzieje, przyspórz prawej wiary, 
Niech uważamy Twe prawdziwe dary,
Użycz pokoju nam i świętej zgody,
Niech się nas boją pogańskie narody.

Błogosław ziemi z Twej szczodrobliwości, 
Niechaj nam dawa dostatek żywności,
Uchowaj głodu i powietrza złego,
Daj wszystko dobre z miłosierdzia swego.

Rok 1930 nie był pomyślny
d l a  p o k o j o w e j  p r a c y  d y p l o m a c j a .

Paryż, 3 1 grudnia. (PA T). „ Jo u r­
nal des Debats" oświadcza, że rok 
obecny nie był szczęśliwy pod wzglę­
dem dyplom atycznym . Zgoda między 
poszczególnemu narodami nie postępu­
je, wojownicze m owy Mussoliniego, 
dumping sowiecki, krańcowo - nacjo­
nalistyczne w ybory w Niemczech 
wszystko to znamionuje dostatecznie 
znaczenie ewolucji, która się odbyła w 
czasie ostatnich 12  miesięcy. Pragnąc 
pchnąć Niem cy do polityki ugodowej, 
zniżono ich długi, opróżniono trzecią 
strefę nadreńską o 5 lat wcześniej. 
Skoro tylko ostatni żołnierz państw 
sprzym ierzonych odszedł, kampanja 
przeciwko traktatom  pokojow ym  zo-

Powstanie na Kaukazie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 1 grudnia. Gruzińskie 
Biuro Prasowe donosi z Tyflisu , iż 
wskutek zerwania rokowań między 
sowietami a powstańcami kaukazkimi,

Dyskusja w prasie niemieckiej
na temat przewodnictwa na styczniowej sesji 

Rady Ligi Narodów.
Berlin, 3 1  grudnia. (PAT). In for­

macje „Journal deG eneve“ , iż minister 
Curtius zrzeknie się stanowiska prze­
wodniczącego na sesji styczniowej R a ­
dy Ligi w yw ołały na łamach niemiec­
kiej prasy prawicowej ostre sprzeciwy. 
Huggenibergowska agencja Teł. Union 
występuje przeciwko komentarzom 
dziennika genewskiego uzasadniają­
cym  krok niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych.. W  myśl postanowień 
paktu Ligi, podkreśla Teł. Union że

przy traktowaniu skargi niemieckiej 
nie chodzi o sprawę między Niemcami 
a Polską. W  tym  wypadku mamy db 
czynienia jedynie z postępowaniem 
całej Rady Ligi N arodów  przeciwko 
Polsce. N ie należy dbpuicić aby N iem ­
cy zrzekając się przewodnictwa na 
styczniowem posiedzeniu w yw ołały 
przez to wrażenie jakoby występowa- 

[ ły na rów ni z Polską w  charakterze 
jednej ze stron zatargu.

stała rozpoczęta. Rezultat był wiec zu­
pełnie przeciwny temu czego oczeki­
wano. Zresztą niema w tem nic zadzi­
wiającego, jeśli uwzględnimy zachowa­
nie się francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Niem cy widząc, że nic 
nie stoi na drodze ich kampanji, zro­
zumieli, iż mogą tylko w ygrać przez 
przyzwyczajenie światowej opinji pu­
blicznej do sprawy rewizji traktatów. 
Jeżeli się niezareaguje stanowczo, to 
należy oczekiwać, że kampanja ta na­
bierze jeszcze więcej ostrości. T ak  koń­
czy się rok 1930. R ok, który rozpo­
czyna się, będzie jeszcze gorszy, jeśli 
polityka Francji nacechowana będzie 
tą samą biernością.

rozpoczęły się starcia zbrojne. Władze j 
sowieckie rozstrzelały szereg w ybit­
nych działaczy kaukazkich.

— dobra 1 korzyści moralne (ale i re­
alne), niewidywane dotąd w  Polsce. 
Posiadamy dzisiaj zdecydowaną, silna, 
■większość sejmową i senacką, repre­
zentującą wole społeczeństwa. Posia­
damy — dzięki niezmordowanym i 
nieustępliwym wysiłkom Marszałka 
Piłsudskiego i Jego obozu — zdecydo­
wany program naprawy Państwa, z 
reformą wadliwej Konstytucji na cze­
le. Posiadamy Rząd silny, świadomy 
swych zadań ważnych 1 odpowiedzial­
ności historycznej, Rząd. w  którym  
zasada charakteru, ide.owości, facho­
wości ma niewątpliwą dla nikogo prze 
wagę nad dawną zasadą doboru par­
tyjnego.

M am y armję silną, ożywioną jed­
nym duchem, budżet czynny, w yka­
zujący poważną nadwyżkę; nasza po­
lityka zagraniczna zdobyła sie i zdo­
bywa na stanowisko jednolite, konsek­
wentne, na akcenty męskie i silne; po­
lityka mocarstwowa Polski, oparta o 
morze i wierność kresów, o aktyw ­
ność na polu ekonouniezno-handlo- 
wern 1 kuiiuralnem, wznosi sie na pod­
stawach silnych, ugruntowanych na 
duchowej spóirn i na pracy calegjo na­
rodu.

Nie możemy obwiniać Roku Sta­
rego, że był dla Polski nieżyczliwym  
ojczym em ; me żegnamy go też z nie­
chęcią, ani tembardziej ze wstrętem.

W  N ow y R ok, który zaświta dzi­
siejszej nocy przed nanu, wstępujemy 
z o c h o t a  i d o b r a  n a d z i e j ą .

A nadzieja ta nie wspiera sie tylko 
na starym nawyku duszy ludzkiej i na 
przysłowiowym  polskim optym izmie 
ale — możemy to wyznać z zadowole­
niem — n a  p o d s t a w a c h  r e a l ­
n y c h .

Szczęśliwy jest gospodarz, który — 
rozpoczynając R o k  N ow y — ma już 
gotowy program pracy na szereg mie­
sięcy. A  społeczeństwo polskie posiada: 
właśnie dzisiaj t a k i  p r o g r a m  w  
całej pełni \ ożywione jest niezłomna 
wolą wcielenia go w rzeczywistość. 
R ząd Polski i większość parlamentar­
na polska, reprezentantka społeczeń­
stwa, chce. ten program w ykonać i nie 
da się z pewnością odwrócić nikomu 
z prostej, rzetelnej drogi.

I oto są fundamenty naszego nowo­
rocznego optym izmu!

N ow y R o k  19 3 1 ma przeprowa­
dzić, umocnić i uwieńczyć dzieło roz­
poczęte przez jego poprzednika.

Niechaj mu w pracy tej tow arzy­
szy tyle szczęścia, ile tęsknoty ku lep­
szemu polskiemu jutru, ile dobrej wolt 
czynu test dzis'aj w calynt polskim na­
rodzie!
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R z u t  o k a  w s t e c z
Kiedyś, jeszcze w  czasie niewoli', na 

małym bankiecie, urządzanym  na po­
żegnanie Starego R oku i powitanie 
Nowego, padło z ust jednego z uczest­
ników zebrania tafcie powiedzenie: 
„Ilekroć przychodzi mi żegnać ucho­
dzący rok, a chciałbym urobić sobie 
zdanie o jego treści, zawsze myślę, ile 
kartek zajmie on w  przyszłych pod­
ręcznikach historji;“ . Jeśliby takie kry- 
■terjum zastosować przy bilansowaniu 
kończącego się dziś roku, możnaby 
śmiało w różyć, że w  podręczniku hi- 
storji polskiej zajmie on sporo miejsca 
i to jako osobny i ważny rozdział.

Był to bowiem rzeczywiście rok 
w  naszym układzie wewnętrznym  i 
w ypadków  doniosłych i licznych prac, 
m ających przynieść owoce dziejowego 
znaczenia. R ok rozpoczętej i częścio­
w o realizowanej przebudowy, zarówno 
tej ustrojowej — formalnej, jak i 
owej istotnej, sięgającej ku podsta­
wom narodowej psychiki i zasadom 
myślenia i działania w zakresie spraw 
publicznych.

W ielki posiew, rzucony w akcie 
majowego przewrotu, kiełkował przez 
trzy ubiegłe lata. Zdawało się niektó­
rym , że już zatraci! się i zagulbił, że 
przykryła go i poniosła powracająca 
fala zasad, a.osc miai obalić, i praw, 
których zmiany miał dokonać. Coraz 
głośniejszy zgiełk sejmowych swatów 
i podnoszonej ptzytarte głow y partjo- 
kracji zdawał się przygłuszać hasła i 
cele r a k ®  1926. T y lk o  wprawne oko 
mogło J o s ć r z f ż e  przez ten okres 
pozorne' tagnaeji dokonywał się w  ni­
zinach życia publicznego nieprzerwa­
ny proces przygotowawczy, proces, 
którego jasnym i przekonywującym  
wynikiem  były ostatnie w ybory sej­
mowe — wyraz rzeczywistych i doko­
nanych przemian..

N azwaliśm y ten czas kampanji, 
prowadzonej wśród społeczeństwa, 
okresem pozornej stagnacji, ponieważ 
zewnętrzne przejaw y tej akcji jeszcze 
nie istniały. W yniósł je dopiero rok 
ostatni, w  którym  zamanifestowała się 
woda czynu ostatecznego i decydujące­
go. Jałow e targi z Sejmem zostały 
przerwane. Sejm, ostatni z Sejmów 
Rzeczypospolitej, dźwigających piętno 
złego ustroju i  złych obyczajów, uległ 
rozwiązaniu. A  potem w  przyspieszo- 
nem tempie rozwija się dalsza akcja, 
jakby powodlna wskazówkom  strate­
ga, k tó ry  ukończył wszelkie potrzebne 
przegrupowania i teraz właśnie przy­
stąpi! do rozstrzygającego manew.ru.
W ybory dokonały pierwszego przeło­
mu. N o w y Sejim, należycie do swych 
zadań przysposobiony, ma stworzyć 
zwycięstwo i przynieść krajow i pokój 
wewnętrzny wraz z legalinem wpro­
wadzeniem nowych form  ustrojowych.

Przyspieszenie tempa dżiałań po­
ciągnęło- za sobą i pewne zmiany w 
taktyce. Odpowiedzią na zuchwałą
prowokację krakowskiego kongresu
był Brześć. W ładza wykonawcza, któ­
rej słabość stała się niemal takim sa­
m ym aksjomatem, jak ongiś aksjomat 
o Polsce, co „nierządem stoi“ , — ta 
władza zdobyła się na przełom owy 
czyn. zerwania z fatalną tradycją. U ja ­
wniała siłę, inśecofąjącą się przed po­
skromieniem przeciwników nawet naj­
potężniejszych, a łam iących prawo. 
Bezkarność demagogji i wichrzeń zo­
stała zniesiona i już ten jeden tylko  
czyn. posiadła znaczenie epokowe.

Nłe sposób dżiś, z tak bezpośrednio 
bliskiej perspektywy ocenić skutków, 
jakie w psychice społeczeństwa polskie­
go wywołają wypadki roku ostatniego. 
Zaszedł niewątpliwie wstrząs, a system 
myślenia i odczuwania przerzucony zo­
stał na nowe tory. Przewartościowany 
został podstawowy stosunek do Pań­
stwa, który w  ujęciu praktyki partyj­
nej. był stosunkiem koncesyj. i zysków. 
A  także stosunek do Rządów własnych, 
z chwilą, gdy te potrafiły wywalczyć 
sobie posłuch i szacunek, , tam zaś, 
gdhic inne argumenty nie trafiały, — 
także lęk. Pojęcie „silnej władzy” , 
przedtem mgliste i owiane pewnym ro­
mantyzmem, przesunięte zostało na

płaszczyznę realną. Frazeologję zastąpił 
system, z dniem każdym  bardziej w y­
kończony i konsekwentny. Pogrobow- 
cy starego- liberalizmu nazywają go 
tw ardym ; m y nazwiemy go koniecz­
nym  i tyln.c przystosowanym  db tych 
niemiłosiernie twardy-ch praw, jakie 
rządzą życiem  narodów  -po wojennym 
kataklizmie.

D o tych -praw przystosowań się 
muszą wszyscy: i G łow a Państwa, któ­
rą czeka niepomiernie wzmożona od­
powiedzialność, i R ządy, jeśli mają po­
dołać swym zadaniom, i  Sejmy, jeśli nie 
mają być hamulcami na drodze .-oz- 
woju ustawodawstwa, i narody jeśli 
chcą istnieć i potężnieć. R o k  1930 -roz­

wiał tu niejedną iluzję i to odkrycie 
praw dy o  konieczności bytu państwo­
wego i koniecznościach rządzenia po­
zostanie jego zasługą.

N a szybsze dojrzenie tych czynni­
ków  w świadomości społeczeństwa w y­
datnie w płynęły dwa momenty. Jeden 
— to tragicznie ciężki kryzys gospo­
darczy, drugi zaś wiążący się z na- 
szem położeniem międzynarodowem.

R o k  1930 -przyniósł — jak wiado­
mo — znaczne pogłębienie i rozsze­
rzenie światowego- kryzysu gospodar­
czego. W alka z nim, toczona przez 
wszystkie ni-emał państwa na obu pół­
kulach, znalazła również swó-j rezo­
nans w  dziedzinie politycznej,, zmusza-

Z pobytu Yenizelosa w Warszanie.
Warszawa, 30 grudnia. (PAT.) Pan 

Prezes R ad y M inistrów republiki grec­
kiej, Venizelos, złożył w  ciągu popo­
łudnia szereg wizyt, między innemi 
Prem jerowi W aleremu Sławkowi i M i­
nistrowi Spraw Zagranicznych Zale­
skiemu.

W arszawa, 30 grudnia. (PAT.) Dziś 
w godzinach wieczornych pan Minister 
Spraw Zagranicznych, Zaleski, wydał 
obiad na cześć premjera Yenizelosa. 
W  obiedzie, oprócz dostojnego gościa 
i jego małżonki, wziął udział dyrektor 
departamentu politycznego greckiego 
ministerstwa spraw zagranicznych Mel- 
las, sekretarz Lam bros, minister pełno­
mocny i poseł nadzwyczajny republiki 
greckiej w  W arszawie z małżonką, 
Prem jer W alery Sławek, wicemarszałek 
Sejmu Polakiewicz, gen. Rydz-Śm igły 
i inni. W  czasie obiadu przem ówił p. 
Minister Zaleski, witając serdecznie 
sławnego patrjotę greckiego, dając w y ­
raz radości, że Polska może gościć tak 
znakomitego męża.

Przemówienie zakończył pan M ini­
ster toastem za pomyślność republiki

helleńskiej, jej prezydenta Aleksandra 
Zaimisa i za zdrowie dostojnego gościa. 
W  odpowiedzi premjer Venizelos, po­
dziękowawszy za słowa powitania, pod­
kreślił węzły przyjaźni między obu 
państwami i kończąc, wzniósł toast za 
pomyślność N arodu polskiego, za zdro­
wie Prezydenta Rzeczypospolitej M o­
ścickiego i Prezesa R ady Ministrów 
Sławka. Po obiedzie odbył się w  salo­
nach pp. Ministrostwa Zaleskich raut, 
na k tóry  przybył cały korpus dyplo­
m atyczny akredytowany w W arsza­
wie, z nuncjuszem apostolskim ks. 
Marmaggim na czele, ambasadorowie 
Francji, W ielkiej Brytanji, Italji i Sta­
nów Zjednoczonych, Premjer W alery 
Sławek, członkowie Rządu, ks. kardy­
nał Kakowski, biskup Zotos oraz sze­
reg osobistości z kół wojskow ych, po­
litycznych i towarzyskich.

Wiedeń, 3 1 grudnia. (PAT). Pobyt 
premjera Yenizelosa w W iedniu zo­
stał już ustalony. Przyjazd nastąpi w 

j sobotę o godzinie 1 1 .2 5 , odjazd w  po- 
I niedzialek wieczorem cło Rzymu-

Liczba weksli zaprotestowanych
W arszawa. 30 grudnia. (PAT.) W e­

dług danych Głównego Urzędu Staty­
stycznego (szczegółowe dane według 
W ojewództw i ważniejszych miast zo­
staną ogłoszone w  i-szvm  zeszycie 
Wiadomości Statystycznych z 19 3 1 r.) 
w  listopadzie b. r. zaprotestowano 
399-439 weksli na sumę ioń .140 tys. 
zł., podczas gdy w  listopadzie z. r. no­
towano 477-138 weksli na sumę 
1 17-933 tys- zł

W  porównaniu z miesiącem paź-

zmii.ejsza się.
dziernikiem b. r„  liczba weksli zmniej­
szyła się o i i /« ,  suma złotych o  7*6 %*  
Przeciętna wartość zaprotestowanego 
weksla wynosiła 266 zł., wobec 256 zł. 
w październiku.

Zmniejszenie się sum zaprotestowa­
nych weksli wystąpiło najsilniej w  W o 
jewództwach południowych 9%, cen­
tralnych 8'3Źó i zachodnich 6 % .  N a j­
mniejszy spadek protestów wekslo­
wych wykazują W ojew ództw a wscho­
dnie 4*4%.

Nie było żadnych pertraktacji
w sprawie kupna Angoli.

Warszawa. 3 °  grudnia. (PAT.) W  
jednym z dzienników ukazała się w ia­
domość. jakoby Polska prowadziła 
pertraktacje o nabycie Angoli, kolonji 
portugalskiej w  A fryce. Polska Agen­
cja Telegraficzna jest upoważniona do

stwierdzenia, że wiadomość ta jest 
.ałkowicie pozbawiona podstawy. Żad 
ne pertraktacje w  tej sprawie nie sąv 
ani prowadzone, ani nawet zamierzo­
ne.

Przed wybuchem strajku
w Zagłęb

Berlin. 30 grudnia. (PA T.) Prowa­
dzone między Związkiem  przemy­
słowców górniczych a Zrzeszeniem 
zawodowem górników  rokowania w  
sprawie ustalenia tary fy  płac w  Zagłę-j 
biu R uhry, nie dały żadnego wyniku. 
W  ten sposób postępowanie rozjem­
cze zostało ukończone i od. i_ stycznia 
1 9 3 1  rozpocznie się na terenie Zagię­

li! Ruhry.
bia R u h ry  stan beztaryfowy. Zw iązki 
pracodawców wypowiedziały z dniem 
15  stycznia 1 9 3 1  pracę załogom ro­
botniczym, celem przeprowadzenia re­
dukcji plac. W obec zdecydowanej po­
stawy Zw iązków  robotniczych, sytua­
cja w  Zagłębiu Ruhry zdaniem prasy 
silnie się zaostrzyła. Istnieje możliwość 
wybuchu strajku.

Umowa drzewna polskG-niemiecka
nit będzie przedłużona.

Waiszawd. 30 grudnia. (PAT.) Rząd 
Rzeszy niemieckiej postanowił nie 
przedłużać polsko-niemieckiego ukła­

du drzewnego z dnia 19 stycznia 1929

roku, wygasającego z dniem 31 grud­
nia b. r., motywując swoją decyzję 
trudnościami technicznemi ratyfikacji 
przez Reichstag.

jąc narody do szukania sprawniejszych 
i bardziej skoncentrowanych form  

rządzenia.
N a gruncie polskim postulat ów 

wystąpił tern wyraźniej, im mniej od­
powiadały potrzebom chwili dotych­
czasowe urządzania ustrojowe, z natu­
ry  niedorosłe do szybkiego i energicz­
nego działania, a nadto, p rzy  naszej 
młodej kulturze politycznej, w ykazują­
ce niemało specyficznych ułomu : 
Ale też częściowe spełnienie tego po­
stulatu w form ie istnienia Rządlu, de 
faoto niezależnego od przygodnych 
większości sejmowych, stało się najlep­
szą propagandą idei przebudowy ustro­
ju. Rząd bowiem główny swój y s>U! 
zogniskował około zagadnień gospodar­
czych, rozwijając tu aktywność o k 
kiej przy dawnem condominium obu 
naczelnych organów rządzenia nawet 
marzyć nie można było.

Co osiągnął? K ryzysu  nie złamał, 
bo oczywiście d:o jego źródeł ogólno­
światowych dotrzeć nie mógł. Ale zła­
godził go do tego stopnia, że Polska 
wśród powszechnych wstrząsów i ka- 
astrof gospodarczych przetrwała jako 
-oaza względnego dobrobytu i nieza­
chwianej równowagi-. Jest to dorobek 
— jeśli uwzględni się niebardzo skom- 
plikow nay i niewyrobiony jeszcze na­
leżycie nasz organizm  gospodarczy — 
olbrzymi-

Przy skupieniu wszystkich sił na 
froncie gospodarczym działalność poli­
tyczna, choć tak wydatna i brzemienna 
w skutki, tw o rzy właściwie zagadnienie 
uboczne i pochodne. Jeśli chwilami w y ­
suwa się na plan pierwszy, to dzieje się 
to znów pod' naciskiem konieczności 
życiowych. Innemi słowy reform a ustro 
ju staje się nie realizacją jakiejś doktry­
ny, lecz prostem przysposobieniem ży ­
cia państwowego do jego potrzeb naj­
bardziej praktycznych i1 uchwytnych^ 
Jeden z takich nacisków w yw iera ży­
cie gospodarcze, drugi — polityka za­
graniczna, dziś przeważnie zaabsorbo­
wana obroną- naszych ziem zachod­
nich.

O ile rok poprzedni przyniósł złu­
dzenie odciążenia na odcinku polsko- 
niemieckim, doprowadzając nawet dó 
parafowania traktatu handlowego, o 
tyle ostatni rozwiał te Iluzje. Cechuje 
go niepomierne spotęgowanie presji 
niemieckiej ku W schodowi. W obec tej 
ofensywy, prowadźonej na wszystkich 
odcinkach z  wyłączeniem konfliktu 
zbrojnego, ale z naruszeniem elemen­
tarnych zasad taktu i uczciwości poli­
tycznej włącznie, N aród polski zacho­
wał jedność i solidarność, pozwalającą 
z całym spokojem  czekać na dalszy 
rozw ój w ypadków.

Z  zagadnieniem wzmożenia nie­
mieckich dążeń rewizyjnych wiąże się 
ściśle i pewine wzmożenie tych samych 
dążeń wśród niektórych naszych 
mniejszości narodowych. Zachodzi tu 
łączność nie tylko organizacyjna i ma- 
terjalna, lecz i iaeowa, polegająca na 
tych samych nadziejach i  tendencjach. 
T-o też było rzeczą poniekąd zrozu- 
jniailą, że z momentem najostrzejszych 
ataków Berlina na nasze granice za­
chodnie i pamiętnych wystąpień T revi- 
rartusa związana została akcja sabota­
żowa i terrorystyczna na terenie M ało­
polski W schodniej. Tę próbę sił i ner­
w ów  przetrzym aliśm y zwycięsko, do­
prowadzając do pełnej likwidacji ruchu 
i zdemaskowania jego aranżerów. Pra­
w o i ład zabezpieczone zostały w  spo­
sób, zniechęcający do ponawiania dal­
szych prób dyw ersyjnych na przyszłość.

W yniki te, zamknięte w  krótkiej 
jednostce czasu, pozwalają iść naprzód 
z dużym optymizmem. Pozwalają wie­
rzyć, że dzieło, które jako trud życia 
wytknął sobie Budowniczy naszej nie­
podległości, że wizja Polska, mocarstwo­
wej i wolnej od upiorów przeszłości —• 
stanie się ciałem. Dobiegający dziś koń­
ca rok stworzył w  tym kierunku powa­
żny etap. R ok  następny winien być 
świadkiem ostatecznego dojścia do ce­
lu, dojścia do Ziemi Obiecanej po nę­
dzach i upadkach Domu Niewodi.

Y.
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Wielki syn współczesnej Hellady
.'.eutherios Ve ni ze los.

Bawiący obecnie w  W rrszawie wie­
lokrotny prcmjer i minister grecki, 
Eleuitherios Vcnizelos jest z pochodze­
nia Kreteńczykiem . U rodził się w  ro­
ku 1S64 w  okolicy Kanei, jako syn 
zamożnego kupca, studja prawnicze 
odbył na uniwersytecie ateńskim i po­
święcił się z początku karjerze adwo­
kackiej. ! ! !

N a arenie politycznej wystąpił dość 
wcześnie, bo już w r. 1887, biorąc 
czynny udział w  akcji mającej na celu 
wyzwolenie w yspy K rety z pod parko­
wania ottomańskiego 1 przyłączenie 
jej do Królestwa greckiego. A kcja  ta 
doprowadziła, jak wiadomo, w  roku 
1898, po uporczywych walkach po­
wstańców z wojskami tureckiemi, do 
proklamowania niepodległości K rety i 
mianowania królewicza greckiego Je ­
rzego W ysokim  Komisarzem K rety z 
ramienia wielkich mocarstw europej­
skich, a w  dziesięć lat później, w  toku 
1908, do definitywnej inkorporacji 
K rety do Królestwa helleńskiego.

W  roku 19 10  Eleutherios Venize- 
los, który za Komisariatu ks. Terzego 
piastował stanowisko szefa rządu kre- 
teńskiego, przenosi się na stałe do 
Aten, zostaje premjerem greckim 1 po­
świecą się głównie reorganizacji admi­
nistracji państwowej, doprowadzając 
jednocześnie do porządku nadwerężo­
ne finanse państwa. W ybory z r. 1 9 1 1  
dają mu olbrzymia większość w  parla­
mencie ateńskim, z czego korzysta 
przedewszystkiem, aby . wzmocnić siłę 
zbrojną swojej ojczyzny.

Firma SCHLACHTER i PREIS
zawiadamia o zmianie swej firmy
że od 1 stycznia 1931 prowadzić będzie nadal 
swoje przedsiębiorstwo pod protokołowaną 

firmą

ADOLF PREIS i SYN
L KONC. ZAKŁAD INSTALACYJNY 
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W  okresie wielkiej wojny Grecja 
wypowiedziała się, dzięki Venizelosowi 
na rzecz Ententy, pomimo, iż sprze­
ciwiała się temu silna germanofilska 
partja monarehistyczna.

Prow izoryczny rząd wojenny, u- 
tworzony w  Salonikach przez. Venize- 
liosa, sform ował armję, w ysyłając ją 
na front macedoński. A b y  um ożliwić 
Yenizelosowi tę akcję i oswobodzić 
Grecję o dl wrogich Entencie elemen­
tów, sprzymierzeńcy wpłynęli na kró­
la Konstantyna, aby opuścił kraj, i 
wówczas Venizelos ponownie obejmu­
je w  kraju władzę, jako premjier, po­
zostając na tem stanowisku aż do ro ­
ku 1920.

W  czasie rokowań pokojowych w 
Wersalu premjer grecki odgryw a waż­
ną i zaszczytną rolę, wywierając w 
wielu wypadkach bezpośredni wpływ 
na kształtowanie powojennej Europy.

G dy w  roku 1920 kró l Konstanty 
powrócił na tron grecki, Vemizelos 
opuścił kraj i osiadli w  południowej 
Francji. Tymczasem w  Grecji rozgo­
rzały w ałki między monarchistami a 
republikanami i kró l Konstanty zo­
stał znowu zmuszony do wyrzeczenia 
się tronu, a Grecja została przekształ­
cona na republikę.

Pod koniec roku 1923 Venizelos 
wiraca z wygnania, zostaje prezyden­
tem Zgromadzenia Narodowego, ale 
po kilku miesiącach, wskutek tarć w 
obozie republikańskim, znowu opusz­
cza kraj i dobrowolnie emigruje.

Dopiero na wiosnę r. 1927 wraca 
do ojczyzny i osiada na Krecie, a po 
upadku rządu Pangalosa, w  lecie roku 
1928, obejmuje z powrotem  ster rzą­
dów w  Grecji, sprawując je nieprzer­
wanie aż do dnia dzisiejszego.

Oto w  najogólniejszych zarysach 
dzieje niepospolitej karjery życiowej 
tego najwybitniejszego męża stanu 
greckiego, którego w  murach swoich 
gości obecnie nasza stolica. m.

Wiersz do Policjanta.
Uwięził mnie wąski krawężnik 
I nibv przejść chcę i zwlekam... 
Trzask... Auto za autem na jezdni... 
Wóz... Tramwaj... Zator... STOPI...

[Czekać!

Bo nad tą rzeką rozpędu 
Policjant z laską magiczną 
Wyznacza wszystkim z urzędu,
Jaką iść mają uliczką.

Aż wreszcie skinął i ku mnie-. 
Przechód przez plac już gotowy. 
...Jeszcze postoję sekundę 
Mój Panie Posterunkowy...

Los mi dał w życiu moc czasu!
Mój zegar ma godzin czterdzieści... 
Wśród pędu, katastrof, hałasów,
STAĆ M U SZEI CZEKAĆ na mieście...

Mijają mnie w pędzie, jak zjawy, 
Pogrzeby, wesela. „sław“ twarze,
Lecz żaden mi orszak łaskawy 
Za sobą pójść dalej nie każe...

Więc czekam i stoję i czekam 
Zrośnięta z kamiennym chodnikiem, 
Wydaję się wszystkim zdaleka 
Zabawnym, niemodnym pomnikiem...

I przywykł — i już się nie zżyma 
ON nawet — policjant tej rzeszy... 
Powtarzam mu codzień oczyma-.
Czas! mnie się do nikąd me spieszy...

I cóż ja na drugim chodnika 
Innego wyczekam... wystaję ?
Nie.., ranie się nie spieszy do nikąd 
bo życie mam wszędzie — nie moje...

Zezwolił skinieniem głowy,
I  stoję wciąż — posąg w tem mieście.. 
Ach, Panie Posterunkowy!
Mój zegar ma godzin czterdzieści...

JADWIGA GAMSKA-ŁEMPICKA.

Stan zdrowia Joffre’a 
beznadziejny.

Paryż, 30 grudnia, (PAT). O go­
dzinie 1 i-tej lekarz- czuwający nad 
marszałkiem Joff-rem oświadbzył, że 
aczkolwiek stan chorego jest absolut­
nie beznadziejny, silny jego organizm 
może przewlec ag-onję na przeciąg kil­
ku dni. C h ory utrzym yw any jest przy 
życiu zapomocą zastrzyków, które 
jednak nie mogą być stosowane w  nie­
skończoność.

Zamach na pociąg.
Szanghaj, 30 grudnia. (PAT)- W  

południowo - zachodniej Mandżurji 
kandycj dokonali zamachu na pociąg, 
wywołując wykolejenie, skutkiem  któ ­
rego 80 osób zostało zabitych, zaś 40 
odniosło rany. W ielu podróżnych 
spaliło się żywcem w  zamkniętych 
wagonach. Bandyci- obrabowali pasaże­
rów oraz uprowadzili ze sobą 20 osób 
w celu otrzym ania okupu.

Major Franco przybył 
do Brukseli.

Bruksela, 30 grudnia. (PAT). Zbun­
towani lotnicy hiszpańscy major Fran­
co i kap. Rada przybyli, tu w dniu dzi­
siejszym. Policja powtórzyła im zale­
cenia, czynione już w  Antwerpji. 
Lotnicy oświadczyli dziennikarzom, 
iż nie zamierzają zatrzymać się przez 
dłuższy czas w  Belgji i spodziewają się, 
że zostaną niebawem zaangażowań 
przez jedno z państw Am eryki Po­
łudniowej.

Tragiczny wypadek.
Katowice, 30 grudnia. (PAT). N a 

zamarzniętym stawie w  Gliwicach 
ślizgało się kilku uczniów gimnazjal­
nych. Nagle lód się załamał i dwaj 
chłopcy wpadli d'o wody. Jednego z 
nich uratowano, drugi utonął.

S zk ło , P o rce la n ę , K ryszta ły

fi°r m a  A L E K S A N D E R  O N Y Ś K O
u l. H a lic k a  20  (róg- W ałowej) T eł. 69-75

Kilka słów o „Pieśni Noworocznej".
Świat chrześcijański w ytw orzył po­

tężną dziedżinę p i e ś n i  i p i e ś n i a r -  
s t w  a, złączoną z do-roczn-emi święta­
mi kościelnego kalendarza. W szakże 
znamy wszyscy mnóstwo pieśni na Bo­
że Narodzenie (kalend), na W ielka­
noc, na Zielone Świątki, oraz t. zw. 
Pieśni M aryjnych (na cześć M atki Bo­
żej), szczególnie ulubionych w  dawnej 
Polsce; istnieją też pieśni na W niebo­
wstąpienie Pańskie, na Boże Ciało, pie­
śni adwentowe, postne itd.

M ało kto wie jednak o  tem, że i 
N o w y  R o k  miał w  świeeie chrześci­
jańskim, a także i w  pieśni ar stwie pol- 
skiem, swoją specjalną pieśń, którą na­
zwano „pieśnią noworoczną", „na N o­
w y  R o k " , albo „pieśnią na N ow e La­
to ” . Widie takich utw orów  naszej po­
ezji i m uzyki kościelnej znajdujemy w  
staropolskich śpiewnikach, czyli „k an ­
cjonałach", zarówno katolickich, jak i 
protestanckich.

Polska p i e ś ń  n o w o r o c z n a ,  
która, podobnie, jak większość kolend, 
zrodżiła się z ducha franciszkańskiego 
i z wprowadzonych przez Franciszka­
nów „jasełek", była początkowo ściśle 
związana t r e ś c i o w o  z kościelmem 
znaczeniem święta N ow ego Roku..

Bo N o w y  R o k  — to z jednej stro­
ny o k t a w a  Bożego Narodzenia, z 
drugie; zaś — święto i pamiątka O - 
b r z e z a n i  a C h r y s t u s a  P a n a  
i „pierwszego przelania K rw i Jego N aj­
świętszej", co m iało zapowiadać i pre- 
figurować przyszłą Jego mękę.

Piosenki noworoczne polskie z X V I 
w. obracają się też około- tych zdarzeń 
i symbolów, są proste i niemczone, .ale 
mimo swojej naiwności, i miezgrabności 
formalllnej, — tchną jakąś serdeczną

poezją współczucia i miłości dla be­
tlejemskiej Dzieciny.

Poeta-zakonnik pociesza plączącego 
z bólu małego Jezusa słowami Jego 
M atki;

„M iły  Jezu nie płaczy,
Piersi pożywać raczy,
Dziecię moje najmilsze,
N ad  słońce naświatlejsze".

Ju ż  jednak w tych pierwszych fran­
ciszkańskich piosenkach jest poczucie 
tego, że 2 N ow ym  Rokiem  rozpoczy­
na się zawsze jakiś now y okres dla czło­
wieka, że człowiek winien się o d n o ­
w i ć ,  czy też prosić małego Chrystusa 
o odnowienie. Stąd to- pochodzą koń­
cowe prośby tak-ieh pieśni, aby C h ry ­
stus. „ z  Bogiem Ojcem nas zjednał, z 
m ocy czarta nas w yrw ał".

W iek X V I-ty , przynosi nam atoli 
— obok tych noworocznych piosenek 
kościelnych, czy  jasełkowych — także 
garść pieśni noworocznych o innym 
b a r d z i e  j ś w i e c k i m  charakterze.

Treść ich zwrócona jest już raczej 
ku m o t y w o w i  p r z e m i a n y  
c z a s ó w ,  którą niesie z sobą N ow y 
R o k , ku uczuciom i nadziejom, jakie 
w yw ołuje w  nas zagadkowe Ju tro  po­
czynającego się „now ego lata” . N atu­
ralnie, że i  tutaj nie brak zw rotu do 
Boiga, prośby o odnew  enie, o błogo­
sławieństwo, o doczekanie końca roku, 
wreszcie o  pomyślność dla domu, dla 
urodzajów, o ochronę przed chorobą 
czy nieprzyjacielem.

Najpiękniejszą może pieśnią nowo­
roczną tego rodzaju, łączącą w  sobie 
harmonijnie wszystkie m otywy w y­
mienione, jest wdżięczma a poważna

„ k o l e n d l a "  J a n a  K o c h a n o w ­
s k i  e g o, zaczynająca się od słów:

„Tobie bądź chwała, Panie wszego
[świata,

Żeś nam doczekać dał nowego lata".

M otyw  otuchy wiosennej i oczeki­
wania świtającej już wiosny przebija się 
znowu wyraźnie w  miłej, choć niezgra­
bnej, innej „noworocznej pieśni" pol­
skiej z X V I  wieku:

„Ju ż  Stary R o k  swój koniec wziął,
A  N ow y R o k  się już dziś zaczął; 
Słońce się k ‘nam nawraca,
Dzień roście, nocy się ukraca".

Pieśń kończy się błaganiem o wszel­
kie dobro, o odwrócenie moru, głodu, 
w ojny, o pokój 1 urodzaj dla pól.

Z  końcem X V I  w- i w  wieku X V II  
(tym typow ym  „w ieku pleśni i ' ko- 
lemdi") liczba „pieśni now orocznych" 
wzmaga się, a ten rodzaj pieśniarski ró ­
żnicuje się charakterystycznie pod 
względem treści i form y. Pieśni takie 
piszą wtedy liczni nasi poeci więksi i 
mniejsi, księża i żaki, auto rowie i  re- 
daktorowie popularnych kantyczek.

Z  wiekiem X V III-tym , zwłaszcza z 
drugą jego połową, „pieśń noworocz­
na", jak wszystko wtedy, sekularyzuje 
się i p r z y w d z i e w a .  s z a t k i  
ś w i e c k i e .  Staje się teraz u t w  o- 
r e m  m i ę s z a n y m ,  trochę religij­
nym , trochę refleksyjno-filozoficznym , 
trochę okolicznościowym .

P o e z j e  n o w o r o c z n e  pisze 
się coraz częściej, nadając im  różne po­
staci, stosownie do ich przeznaczenia; 
przybierają nawet bardzo często cha­
rakter gratulacyjny (niby „bilet no­
w oroczny") lub żartobliwie dowcipny, 
niby jakiś toast,, którym  wita się przy 
dobrem winie R o k  N ow y.

Teraz to dokonyw a się w  poezj 
noworocznej tradycyjna do dzisiaj per 
sonifikacja, wyobrażająca sobie R o i 
Stary w  postaci siwego niedobregc 
Starca, odchodzącego gdzieś w  zaświa 
ty, a R o k  N ow y pod postacią małego 
ślicznego chłopczyka, czy aniołka 
przynoszącego nam w tajemniczym to 
bolku same „d ary  szczęścia” .

Znany jest np. taki wiersz „o  no- 
w ym , dobrym  roczku pióra generał: 
Franciszka M orawskiego, znane są po­
dobne „toasty", „gratulacje", „pow i­
tania", pisane przez różnych poetów 
wierszokletów 18 i 19 wieku.

Zupełnie odrębny charakter głębo­
kiego, osobistego, romantycznego wier­
sza noworocznego ma prz-eśliczny 
utwór M ickiewicza z r- 1824 pt. „N o ­
w y  R o k ” :

„Skonał R o k  Stary! Z  jego popiołów
[wykwita

Feniks now y..."

Z  literatury i poezji przechodzi 
m o d a  „ p i e ś n i  n o w o r o c z n e j "  
w  w arstw y szerokie, zarówno miejskie, 
jak i ludowe.

W  ciągu X IX  wieku rozrasta się 
pieśń i poezja noworoczna w potężną, 
osobną gałąź „literatury popularnej” , 
której najbardziej znanymi- przedstawi­
cielkami będą z jednej strony przeró­
żne g r a t u l a c j e  w i e r s z o w a n e  
noworoczne, z drugiej stromy tak zna­
mienna poezja noworoczna l i s t o m  o- 
s z ó w  i k o m i n i a r z y .  Terenem 
który ujmie tę „literaturę" w  pewne 
całości, -niby w  jakieś ogródki now o­
rocznych westchnień, życzeń i dowci- 
pówj będą... kalendarze i noworoczni- 
ki. Ale -o tem trzebaby już pisać osob­
no! (st. 1.)



Str. 4 G A Z E T A  L  W  O W  S K  A  z dnia j stycznia 1 9 3 1 . Nr. 1

r

S. p. dr. Kazimierz Sochanie wicz.
Bolesna wiadomość poruszyła 

onegdaj lwowskie koła naukowe i na­
uczycielskie: wiadomość o przedwcze­
snym zgonie śp. dra K a z i m i e r z  a 
S o c h a n i e w i c z a, jednego z naj­
bardziej uzdolnionych, młodych bada­
czy - historyków, długoletniego pro­
fesora gimnazjów lwowskich, ostatnio 
dyrektora Archiwum  Miejskiego w 
Toruniu.

Chorow ał od kilku miesięcy na 
ciężką słabość nerkową, a gdy przybył 
do Lwowa, do rodziny na Święta, za­
skoczył go tutaj zgon niespodziewany. 
W czoraj, przy licznym udziale świata 
naukowego i nauczycielskiego lw ow ­
skiego, odbył się pogrzeb śp. Zmarłego.

Śp. Kazim ierz Sochaniewicz był 
Lwowianinem ; tutaj kończył szkoły i 
U niwersytet, jako wychowanek Semi- 
narjów śp. prof. Fin kia, Zakrzewskiego 
i Dembińskiego.

Obdarzony wybitnemi zdolnościa­
mi, niezwykłą pamięcią, wytrwałością, 
a przedewszystkiem n a j g ł ę b s z e  m 
u m i ł o w a n i e m  p r a c y  n a u k o ­
w e j ,  — od lat najmłodszych wybrał 
sobie na całe życie powołanie pracow­
nika naukowego i uczonego badacza.

Tem u powołaniu poświęcił też 
najpiękniejsze lata swej młodości, cale 
swe siły, cały swój zapał i entuzjazm.

Pominąwszy lata służby w Legio­
nach polskich i w armji polskiej, do­
kąd pociągnęło go gorące serce Polaka, 
całe swoje krótkie życie spędził przv 
ukochanym  w a r s z t a c i e  n a u k o ­
w y m ,  dzieląc czas między pracę ba­
dawczą i konieczną pracę zawodową, 
nauczyciela historji i archiwisty.

Mimo młodego stosunkowo wieku, 
m iał już za sobą p o w a ż n y  d o r o ­
b e k  n a u k o w y ,  obejmujący k ilka­
dziesiąt pozycyj. Interesowały go zwła­
szcza tzw. n a u k i  p o m o c n i c z e  
h i s t o r j i ,  których był zamiłowanym 
znawcą i pracownikiem niestrudzo­
nym.

Napisał szereg rozpraw z zakresu 
heraldyki, genealogji, numizmatyki, 
sfragistyki, dyplom atyki, staropolskich 
miar i wag itd. Był współpracownikiem 
czasopism heraldycznych, numizma-

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW.

tycznych oraz ogólno-historycznych, 
np. Kwartalnika i Przeglądu histo­
rycznego.

Jego prace o pochodzeniu i rozwo­
ju całego szeregu rodów polskich, o 
herbie miasta Zamościa, o trybunale 
Zamojskim, o dokumentach i o itine- 
rarjum w. ks. W itolda, o dokumen­
tach miasta Tom aszowa Lubelskiego, 
o oznaczeniu staropolskich miar i wag 
itd. — zjednały śp. Zmarłemu po­
ważne imię w nauce.

Interesował się też gorliwie archi­
wistyką, jako urzędnik Archiwum  
Uniwersyteckiego we Lwowie, a potem 
A rchiw ów  Państwowych w W arsza­
wie.

Zajm owały go zagadnienia regio­
nalisty czne i urbanistyczne, stąd jego 
studja nad historją miast i województw 
(W ojewództwo Lwowskie, Zamość, 
Tom aszów, Lublin), nie obce mu były 
zagadnienia historji nowożytnej (choć 
„średniowiecznikiem " był ze studjów i 
zamiłowań!), stąd doskonale wydanie 
pamiętników Janowskiego, członka 
Rządu Narodowego w r. 1863.

Jak o  nauczyciel historji i przyjaciel 
młodzieży, wgłębiał się w  problemy 
dydaktyczne i ogłosił cenną „D yd ak ­
tykę (zasady nauczania ) historji". N a 
stanowisku nauczycielskiem działa! w 
gimnazjach VI. i III. we Lw ow ie; nad­
to był jednym z twórców i przewodni­
ków „Zw iązku Nauczycieli Szkól 
Średnich" w naszem mieście.

U m ysł ruchliwy i niespokojny (w 
dodatniem znaczeniu), pełen inicjaty­
w y, umiejący szukać zagadnień, w i­

dzieć je i rozwiązywać, był śp. Socha­
niewicz predestynowany w  całej pełni 
do karjery uniwersyteckiej, której nie 
udało mu się jednak osiągnąć.

N ie zwątpił atoli nigdy w  w ar­
tość nauki i jej siłę witalną, wiecznie 
żywą. N ie zniechęcał się tak łatwo.

Jako  bibljograf i bibljofil niepo­
śledni, a z wykształcenia także archi­
wista i bibljotekarz, poszedł d r u z ą 
d r o g ą ,  jaka mu zostawała: objął sta­
nowisko kierownika Archiwum  w T o ­
runiu.

Ja k  umiał być czynnym  zawsze i 
wszędzie, jak w najskromniejszem na­
wet środowisku umiał znaleźć pole i 
warsztat pracy, tak i na nowym  poste­
runku toruńskim  okazał niezwykłą 
ruchliwość porządkującą i wydawnicza 
(przygotował np. katalog materjałów 
toruńskich do dziejów oświaty i szkół). 
Drobnych artykułów  i zawsze dosko­
nałych recenzyj śp. Sochaniewicza —■ 
niełatwo-by się doliczyć.

Choć nie miał szczęścia w życiu, 
był człowiekiem czynnym  i ruchli­
w ym , jakich mało wśród „naukow-

/ <cCO w .
Kolegą był dobrym i serdecznym, 

zawsze gotowym  do cennej rady i po­
mocy, ożywiającym  innych przez 
swój nigdy nie gas.nący entuzjazm dla 
nauki. Akadem ja Umiejętności zaliczyła 
go w poczet członków swej Kom isji 
Historycznej.

Zgasł w kwiecie wieku i w  najgo­
rętszym rozpędzie pracy twórczej.

Osierocił ukochaną matkę, żone i 
jedynego synka.

Żegna Go najszczerszy żal kolegów 
i towarzyszów pracy. St. Ł.

Zuchwały napad rabunkowy.
Berlin, 30 grudnia. (PAT.) Dziś 

przed południem na dwóch woźnych 
Banku Ludowego w  Moguncji doko­
nano zuchwałego napadu rabunkowe­
go. Z  nadjeżdżającego samochodu w y­
skoczyło nagle dwóch osobników, u- 
zbrojonych w rewolwery i sterroryzo­
wawszy funkcjonarjuszów bankowych, 
wyrw ali jednemu z nich puszkę, za­
wierającą 90.000 mk., pnezem ieden

z napastników wraz z pieniądzmi od­
jechał natychmiast samochodem, dru­
gi zaś, dawszy dwa strzały na postrach, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Za 
samochodem, który wiózł jednego z 
napastników, udał się szereg innych 
samochodów, jednak pościg nie dał ża­
dnego rezultatu, gdyż skutkiem nad­
zw yczaj ożywionego ruchu ulicznego 
ścigany samochód znikł z oczu.

Groźny pożar.
Warszawa, 31 grudnia. W czoraj 

popołudniu na terenie fabryki obuwia 
„Getania”  przy ul. Leszno 74 powstał 
groźny pożar. Straty są poważne, lecz 
na razie nieustalone. Zachodzi podej­

rzenie podpalenia. Z  powodu zatargu 
z robotnikami, fabryka zatrudniająca 
90 pracowników była od soboty ubie­
głej nieczynna.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 31 grudnia 1930.

M IAN O W AN IA W  SZKOL­
N ICTW IE POW SZECHNEM.
Rada Szkolna Powiatowa w  R ze­

szowie, zamianowała z dniem 1 wrze­
śnia 1930 r. ks. Stanisława K  u 1 a- 
n o w s k i e g o ,  nauczycielem reiigji 
rzyrn. kat. 7 kl. publ. szkoły powsz. 
im. Kościuszki w Rzeszowie i p. Pio­
tra K  a z i e s k e, nauczycielem 1 kl. 
publ. szkoh- powsz. w Woli ad Kąko- 
lówka.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sam­
borze, zamianowała z dniem r sierp­
nia I9IO r. p. Józefa Ś l i w ę ,  nauczy­
cielem 3 kl. publ. szkoły powsz. w  
Rogoźnie.

Rada Szkolna Powiatowa w Śnia- 
tyme, zamianowała z dniem 1 paź­
dziernika 1930 r. p. Jana T u r z a ń ­
s k i e g o ,  nauczycielem 7 kl. publ. 
szkoły powsz. męskiej w Śniatyme.

Rada Szkolna Powiatowa w Stryju, 
zamianowała z dniem 16 września 
1930 r. p. W alerjana Ł a b u c k i e g o, 
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły pow. 
w Stryhańcach.

Rada Szkolna Powiatowa w Soka­
lu, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Janinę F r a n k i e w i -  
c z ó w n ę, nauczycielką 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Sawczynic, Tadwige 
D o h n a l i k ó w n ę ,  nauczycielką 2 
kl. publ. szkoły powsz. w Horbkorwic, 
p. Janinę O p o l s k ą ,  nauczycielką 3 
kl. publ. szkoły powsz. w  W ojsławi­
cach, p. Marję S e r e d ó w n ę ,  nau­
czycielka 4 kl. publ. szkoły powsz. w  
Jastrzębicy, p. Rozalię S k 1 e p k i e- 
w i c 7. ó w n e, nauczycielką 7 kl. publ. 
szk,oły powsz. męskiej w Sokalu, p. 
Stefanię K o z a k ó w n e ,  , nauczyciel­
ką 3 kl. publ. szkoły powsz. w P.ar- 
chaczu. 1 p. Bolesława N o w a k a ,  
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły powsz. 
w Pieczygórach.

Rada Szkolna Powiatową w  T a r ­
nobrzegu, zamianowała z dniem 1 
września 1930 r. p. Zofię W  a r c h o- 
I o w a ,  nauczycielka 3 kl. publ. szko­
ły powsz. w Jastkowicach.

Rada Szkolna Powiatowa w Nad- 
wórnej, zamianowała z dniem 1 paź­
dziernika 1930 r. p. Zuzannę P e l ­
c z a r ,  nauczycielką 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Dorze.

PIJCIE
Herbatę K tllO lO JL/A . 

L w ów , R u tow sk iego  3.

Dr. FR AN CISZEK  SMOLKA

W jakim  tonie 
pisało się ongiś do władzy?

O powiadano mi w swoim czasie 
'  pewnym  staroście jednego z pow ia­
tów w płd.-wsch. zakątku M ałopolski, 
że slużbistość swoją i lojalność wobec 
władzy wyższej posuwał tak daleko, iż 
nieuzasadnione — jego zdaniem —■ re- 
kursy stron przeciw wym iarow i po­
datków przesyłał wyższej instancji z 
konkom itacją następującą:

„C k . Starostwo ma zaszczyt przed­
łożyć W ysokiej ck. D yrekcji Skarbu 
z uniżonym wnioskiem na wysokie 
odrzucenie".

Jeżeli w powyższej konkom itacji 
mamy klasyczny przykład skrajnie po­
prawnego, bo aż do bizantyjskiej czoło­
bitności posuniętego stosunku do w ła­
dzy — to w dalszym ciągu niniejszego 

'feljetonu chcę podać i om ówić przy­
kład czegoś wręcz przeciwnego, dziw­
nego, obcego dla nas poufalenia się z 
władzą, tonu wedle naszych w yobra­
żeń Zupełnie niewłaściwego.

A  przykład ten w ydobywam  z  bar- ! 
.Izo dalekiej przeszłości, bo aż z IV  w. j 
po Chr. i z bardzo dalekich stron, bo j 
aż z Egiptu, z papirusów greckich, od- i 
k rytych  w  miejscowości Theadelfji, a 
«. publikowanych prze? Jcuguet.’..

A ic me eliCę O w :
nikowi, niech akt mówi sam za siebie! !

M amy przed sobą oficjalną skargę 
nieletniego Aureliusa Aethiopasa, wnie­
sioną przez jego opiekuna Sakaona, 
przeciwko jego babce ze strony ojca, 
która chciała sobie przywłaszczyć na­
leżne mu tytułem spadku okazałe sztul 
k ' bydła. Skarga jest skierowana pod 
adresem wysokiego dygnitarza z tytu­
łem : praeses Aegypti Herculiae. U ło­
żona jest bardzo dyplomatycznie. Jest 
ona wysoce charakterystyczna za­
równo ze względu na form ę przedsta­
wienia stanu faktycznego, jak 1 ze 
względu na form ułę końcową. Ale w 
tym  wypadku raczej ze względu na 
część pierwszą. Stąd pozwolę sobie 
przytoczyć ją prawie w całości, z opusz­
czeniem jedynie nieistotnych ustępów.

A k t rozpoczyna się od kurtuazyj­
nego dygu pod adresem prezesa ad 
captandam benevolentiam.

„Prezesie i Panie! Jest zwyczajem 
T w ojej W ysokości pomagać w docho­
dzeniu swych praw doznającym krzy­
w dy sierotom... Otóż ja, sierota po 
obojgu rodzicach, w niemałej mierze 
doznaję pokrzywdzenia ze strpny sio­
stry mego dziadka, .t--; ktcydy- 
powinna ■ .„c 1 lannstrzym y-

:;a

ście za szczęśliwą okoliczność śmierć 
mojego ojca, do którego zresztą za 
życia jego nie miała żadnych pretensyj, 
teraz, doszedłszy do kulminacyjnego 
punktu swego wieku, bo przekroczyła 
już — zdaje się — sześćdziesiątkę, 
postanowiła dopuścić się gwałtu, choc 
do dnia dzisiejszego zachowywała się 
spokojnie. Skoro tedy jest rzeczą cał­
kiem jasną, że zbytecznem jest wspo­
minać, iż nie doznała niczego złego 
ani ze strony mego dziadka ani ojca, 
przeto upraszam T w oją W ysokość o 
wydanie — jeśli łaska —  rozkazu, 
komu uznasz za stosowne, aby kres 
położyć dziecinnym zachciankom tei 
kobiety, pomny tego, że ojciec mój 
trzykrotnie pełnił urząd sitoioga, skut­
kiem czego się zadłużył. G dy osiągnę 
to, o co proszę, po wsze -^zasy.będe 
żyw ił wdzięczność dla Ciebie". —

C zytam y i przecieramy oczy, bo 
nie możemy uwierzyć, że ro nie lisc 
pryw atny, lecz dokument oficjalny 
i to adresowany do nie byle kogo! 
Każdego zaraz na pierwszy rzut oka 
uderzyć musi dziwny, swoisty ton, ton 
wcale a wcale nieurzędowy, ba nawet 
obrażający charakter urzędowy, ton 
dający raczej upust temperamentowi 
danego osobnika.

Każda skarga w yk azu j. 3 części 
składowe:

t) przedstawienie faktycznego sta­
nu rzeczK,

2) formuła skarg*,

W A L L  -,v h .T ou k  ultfug; najjaskra- j 
wie; zwykle występuje ten moment *

obrażania oficjalnego tonu, który w  
zasadzie zawsze i wszędzie bywa l o s o ­
wany w  aktach oficjalnych. Zdarzają 
się coprawda wypadki, że i w tej części 
skargi, która zawiera przedstawieTe 
faktycznego stanu rzeczy, zachodzą 
jużto wyrażenia, jużto zw roty, grze­
szące przeciwko tonowi .oficjalnem u, 
niemniej punkt ciężkości sprawy leży 
w  zasadzie w formule s.targi.

Oczywista rzecz, że wymienione 
wyżej części składowe skargi, zależnie 
od wieku aktu i od indywidualności 
piszącego, ulegają znacznemu rozsze­
rzeniu i to począwszy od tytułów  
władzy, do której skarga jest skiero­
wana, a skończywszy na życzeniach 
pod jej adresem, brzmiących niekiedy 
bardzo naiwnie, a mających być w yra­
zem wdzięczności za spodziewane za­
dośćuczynienie.

W yjaśnienia powyższego zjawiska 
szukać należy, mojem zdaniem, chyba 
w  prym itywności kultury, która karu: 
wyrażać uczucia tak, jak je prostaczek 
indywidualnie odczuwa, a form ą po­
sługiwać się taką, na jaką kogo stać 
a więc nieraz daleko odbiegaącą. od 
stylu urzędowego.

Z  innego powodu, a mianowicie 
dzięki swoistym rysom swej natury 
obniżają tc urzędowość, a nawet sp ro ­
wadzają ją prawic do zera kobiety. 
Strona uczuciowa tak silne wyciska 
na ich aktach piętno, że odczucie przez 
nie niewłaściwości tonu jest wręcz nie 
do pomyślenia.

W eźm y taką petycję z pośród pa­
pirusów z O xyrynchus pod 1. 7 1 ,  w y-
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KRONIKA i I MYDŁO DO GOLENIA „TLEN“
KALENDARZYK

Rz.-kat. Sylwestra 

Gr.-kat. Sewastji

" f i  Wschód słońca g 7 m 23
Zachód „ g 15 m 30
Długość dnia g 8 m 09

21 orzeźw ia jącym  zapachem  law en dy k osztu je  ty lk o  zł. 12C za Saską.

L W O W SK A
Z  Nowym. Rokiem przesyłamy ■ 

wszystkim naszym Prenumeratorom 
i Czytelnikom serdeczne tradycyjne ży­
czenia wszelkich pomyślności.

W Rok Nowy, osłonięty jeszcze 
zagadkową zasłoną, spoglądajmy pełni 
ufności i nadziei w jaśniejsze Jutro. 
Oby ta wiara ziściła się — tego ży­
czymy wszystkim.

T E A T R  W IELK I.
Środa, 3 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„N o c  w  San Sebastiano", operetka Benatz- 
k y ‘ego.

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popoi.: 
„R ycerskość wieśniacza", op. Mascagnicgo 
i „Pajace", opera Leoncayallc. (Ceny zniżone.)

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 w iccz.: 
„N o c w San Sebastiano", operetka Bc- 
natzky‘ego.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiccz.: 

„N o w a umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.
Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 

„Szw ejk", w inscenizacji L. Schillera. (Ceny 
zniżone.)

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„N ow a umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.

t e a t r  m a ł y . j
Środa, 31 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Skandal w Savoy‘u‘ ‘ , komcdja Kelcmana j 
i Geyera.

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popol.: 
„Pierwsza pani Selby", komedja Ervine‘ a. 
(Ceny zniżone.)

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy‘u“ , komedja Kelemana 
i Geyera.

T E A T R  NO W O ŚCI.
Środa, 3 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„T ró jka  hultajska". (Zniżki ważne.)

tuaru. Więc Teatr W ielki zamknie rok stary 
a otworzy nowy wspaniałą operetką Bc- 
natzky'ego „N oc w San. Sebastiano". Ponacto 
popołudniu w czwartek mamy okazje uily- 
szenia po cenach zniżonych wybornej opery 
Mascagnicgo „Rycerskość wieśniacza" i nie­
śmiertelnych „Pajaców " Lconcaralla. — Teatr 
Rozmaitości na oba te wieczory wybrał ka­
pitalną komcdję Shaw‘a „N ow a umowa mał­
żeńska". — W Teatrze Małym bawić nas bę­
dzie na zakończenie starego a otwarcie no­
wego roku arcy wesoła komedja Kelemana 
i Geyera „Skandal w Savoy‘u“ .

Ostatnie przedstawienia „H ultajskiej trój­
ki “  odbędą się w Teatrze Nowości dzii, w 
środę, dnia 31 grudnia o 7.30 i w czwartek,
1 stycznia o godz. 8 wiccz. Wielką dozą szcze­
rego humoru okraszają swoje role dyr. L. 
Czarnowski, który objął rolę po Stefanie |a- 
raczu i jak zwykle nieporównany M. T a­
trzański. Śpiewne partjc kobiece objęły op. 
Przestrzclska, art. operetki katowickiej 1 Po­
lewska, b. wodcwihstka operetki lwowskiej 
przy akompanjamencic orkiestry.

Początek przedstawień o godzinie 8 mej 
wieczór w Teatrze Nowości. Ulegając licznym 
prośbom i reklamacjom, dyrekcja Teatru N o­
wości z dniem i-go stycznia 1931 r. przeniosła 
początek przedstawień na godzinę 8-mą wie­
czór, ułatwiając w ten sposób sferom kupiec­
kim itp. uczęszczania do teatru.

Styczeń w Teatrach Miejskich obfitować 
będzie w niezwykle ciekawe premjery, zarówno 
w dziale operowym, jak i dramatycznym. 
Szereg ich otworzy w' Teatrze W ielkim nie- 
grana nigdzie dotąd w Polsce opera Józefa 
Verdiego „Falstaff". Jest to ostatnie, niejako 
przedśmiertne dzieło tego wielkiego kom po­
zytora, które po raz pierwszy ujrzało światło 
kinkietów w mediolańskiej „La Scala" w dniu 
9 lutego 1S93 r. Libretto „Falstaffa", za­
czerpnięte z szekspirowskich „W esołych ku­
moszek z W indsoru", napisał Arrigo Boito. 
Na scenie lwowskiej „Falstaff" otrzyma :ak 
najświetniejsze wykonanie; reżyseruje rią r. 
Zaleski, który zarazem odtwarza postać ty­
tułową, dyryguje M. Zuna. Resztę obsaoy 
tworzą pp.: Sobolewska, Kisielewska, \\-’ę-
grzynówna, Kośmińska, Wroński, Rom anow- I 
ski, St. Znicz, Gruszczyński i Łowczyński — I 
Teatr Rozmaitości jako pierwszą premjere w 1 
nadchodzącym roku zapowiada sensacyma 
sztukę rosyjskiego komediopisarza Aleksego 
Fajko „Człow iek z teką", której akcja toczy 
się w Rosji sowieckiej. Nowość tę ujrzym y 
z udziałem znakomitego gościa Karola Adwen­
towicza, w reżyserji J . Strachockiego,- a na 
tle dekoracyjnem Wl. Daszewskiego. — Wresz­
cie Teatr M ały uczci pamięć zmarłego niedawno 
świetnego komedjopisarza polskiego, W łodzi­
mierza Perzyńskicgo, wystawiając najcelniej :zy

P A SA Ż : „W ładca djam entów".
PR O M IE Ń : „R ycerz miłości", oraz w y­

stęp hum orysty Zorowskicgo.
R A J : „M clodja serc" — dźwiękowiec

W ieczór autom elorecytacyjny p. Marji 
Fedorowiczowej, znanej poetki-laurcatki odbę­
dzie się w czwartek, 8 stycznia 19 3 1 r. w sali 
Kasyna i Kola Lit.-A rt. przy ul. Akademickiej.

Korpus Oficerski 40 pp. urządza dnia 31 
grudnia 1930 r. o godz. 22 w swych salach 
reprezentacyjnych „Redutę Sylwestrową", Po- 
Powodzcnie wieczoru zapewnione.

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych złożył W ydział Kasyna i Koła Lic.Art. 
kwotę 25 złotych na cele Towarzystwa ra­
tunkowego.

Kasyno i Kolo Lit.-A rt. komunikuje, że 
tradycyjny „Sylw ester" rozpoczyna się o godz. 
22-ej. O północy przepiękna apoteoza: ,Zm ia­
na roku". Wstęp tyko za kartami uczestnic­
twa, które wydaje się od godz. 19 — 20-ci.

Pierwszą zabawę karnawałową urządza 
ruchliwy Związek Polskich UrzędnicH k 
państw, we Lwowie, w sobotę, 3 stycznia, w 
sali T . S. L. przy ul. Czarnieckiego. Wstęp 
wyłącznie za zaproszeniami, strój w jzv;ow v, 
bufet obficie zaopatrzony, doskonała orkiestra. 
Powodzenie wieczoru zapewionc.

Lw . Tow . śpiew. „H a rfa " urządza 31 go 
grudnia o godz. 2 1.30  „Tradycyjną noc sylwe­
strow ą" w sali T SL . przy ul. Czarnieckiego 1, 
z nader urozmaiconym programem humo>y- 
styczno-arty stycznym.

Spis poborowych. Magistrat król. stoi. 
miasta Lwowa podaje do publicznej wiadomo­
ści interesowanych, żc spisy poborowych, uro­
dzonych w r. 19 10 , będą wyłożone do przej­
rzenia w ratuszu, parter, N r. drzwi 26, od 
2-go do 15-go stycznia 19 3 1 r. włącznie w 
godzinach urzędowych od 9-tej do 12-tcj. 
Każdy pominięty w spisie lub niewłaściwie 
wpisany ma prawo żądać uzupełnienia wzM. 
sprostowania mylnego wpisu na podstawie 
posiadanych dokumentów osobistych.

„Scenia G w iazdy" wystawia i-go stycznia 
19 3 1. r. znakomity wodewil w 4 aktach Fr. 
Dominika -p. t. „N a Łyczakow ie". — D osko­
nała gra całego zespołu, aktualne kuplety no­
woroczne oraz nowe tańce i cwrolucje układu 
baletmistrza p. Stanisława Faliszewskiego za 
pewnią widzom mile i wesołe spędzenie w ie­
czoru. Początek punktualnie o godz. 7-e; 
wieczorem.

O B S T R U K C JA . Specjaliści od chorób or­
ganów trawienia uczą, że naturalna gorzka 
woda „Franciszka-Józefa" może być garąco 
polecana jako bardzo skuteczny środek do-

N a  f a l i  d m a t

Ostatni dzień.
Dzień św. Sylwestra, zam ykający 

poczet swych trzystu sześćdziesięciu 
czterech braci, bywa zwykle jaskra­
w ym  obrazem ludzkiej lekkomyślności 
i nieopatrzności. Przychodzi w ściśle 
określonym czasie, a jednak zawsze 
jakby trochę zawcześnie i nieoczeki­
wanie.

Narzucające się nam przy zmianie 
daty spojrzenie wstecz każe nam 
stwierdzić, że staliśmy się prawie nagle 
bogatsi o jeden cały rok życia, a jednak 
pozostaliśmy niemal tacy sami, jakimi 
byliśmy w roku ubiegłym ; że tyle za­
m iarów i dążeń pozostało tylko zamia­
rami, tyle marzeń nie wyszło poza 
sferę imaginacji, że tyle znienawidzo­
nych przez nas wad własnych, nało­
gów, zmor życiow ych wlecze się jesz­
cze za nami, jak dawniej.

I pozostał nam oto tylko jeden, 
jedyny dzień, kilka godzin, jedna go­
dzina, minuta, sekunda — by zerwać 
z przeszłością, a zacząć nowe życie z 
zerwaniem ostatniej kartki kalendarza. 
Ostatnie chwile roku są na to za 
krótkie — upływają niepostrzeżenie, 
jakby coraz szybciej. W ięc odwracam y 
głowę od 'przestróg zegara, nurzamy 
się w nastroju uciechy, szczerej czy ro­
bionej, w wirze chwili, wm awiając w 
siebie filozofję radości życia.

Zegar bije dwunastą...

Z  tą chwilą zaczyna się (w naszej 
wyobraźni) nowy okres, omal że nowa 
epoka życia, które staje się na nowo 
białą, niezapisaną kartką. Czas pozo­
stawi! za sobą próżną beczkę po prze­
żytych dniach, a otw orzył nową, by 
czerpać z niej świeży zapas. C hw ytam y 
się tej myśli, jak deski ratunku. Precz 
ze starym  rokiem , precz z oglądaniem 
się za siebie, kiedy leży przed nami no­
w y łańcuch dni, kiedy N ow y K ok 
uśmiecha się do nas z pow ijaków  i obie­
cuje spełnić wszystko, wszystko- 00 
tamten niedołęga zaniedbał...

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUKNA „ H U R T O W N I A
T E K S T Y L N A "

mowy..

S P Ł A T Y

Środa, 3 1 grudnia, o godz. 11- te j wiecz.: 
„ N ie  dajmy się". R ew ja Sylwestrowa.

N a Sylwestra i N ow y R ok  wybrała dy­
rekcja Teatrów Miejskich same perły leper- i

Życzenia dla Rządu w dniu N ow e­
go R oku w zastępstwie nieobecnego 

j-ewody przyjm ować będzie W ice-

Le roi est mort, vive le roi:
(h.)

stosowaną do prefekta Egiptu przez 
pewną kobietę, której nazwisko za 
chowało się w stanie uszkodzonym. 
W łaściwą form ułę skargi poprzedza 
Kokieteryjny wstęp, obliczony na zjed 
nanie sobie względów namiestnika, 
wstęp, w  którym  pisze, że on „spieszy 
z pomocą wszystkim , każdemu oddaje, 
co się mu należy, a już specjalnie ko­
bietom, mając wzgląd na słabość ich 
natury". T o  ośmiela petentkę, że udaje 
się doń z prośbą, pełną otuchy, iż z 
jego strony dozna pom ocy, jako ko 
bieta słaba i w  dodatku wdowa. Ściele 
-się więc do stóp jego, jako swego pana
i blaga, by raczy! przychylić się do jej 
prośby.

G dybyśm y chcieli poszukać genezy 
w yżej naszkicowanego zjawiska, to 
znaleźlibyśmy ją chyba w  patrjarchal- 
ności stosunków, panujących wśród 
tych ludzi, którychby można nazwać 
ludźm i pierwotnym i. A  ta patrjarchal- 
ność rozgrzesza w  wielu wypadkach. 
Stąd z jednej strony natrafiam y na 
osobniki, które nie znają poczucia 
własnej godności i płaszczą się wobec 
w ładzy na modłę niewolników; stąd 
z drugiej strony m am y osobniki, które 
występują wobec w ładzy z tupetem, 
właściwym  naturze pierwotnej.

A  stąd dla nas wskazówka, że i w  
sprawie tonu pism oficjalnych, skie­
rowanych do władzy, nie można p rz y ­
kładać m iary dzisiejszej, stosowanej 
przez społeczeństwa cywilizowane.

jego utwór „Lekkom yślną siostrę", cieszący 
się od lat kilku nicslabnącem powodzeniem 
na wszystkich scenach polskich. Rcżyserja Sj o- 
czywa w rękach Fr. Frączkowskiego. — 
W szystkie wymienione utw ory ukażą :,ię ;::ż 
w pierwszych dniach stycznia. >

Znakom ity tenor opery przechodzi do Re- 
wji. Jak  się dowiadujemy, filar naszej opery, Ka­
zimierz Czarnecki, przechodzi do rewji i 
śpiewa piękne tango w Rew ji Sylwestrowej 
Artystów  Teatrów  miejskich. Podczas tej 
szalonej nocy nastąpi przewartościowanie w ar­
tości. F ilary dramatu tańczą, gwiazdy opery 
grają sketche, tancerki i tancerze przemówią. 
Znakom ity Szwejk M. Znicz, jeden z najlep­
szych w Polsce konferensierów, ukaże wam 
swe kabaretowe oblicze. Gościnnie występu­
jąca Jadwiga H ryniewicka (Danouta), fenome­
nalna tancerka, wystąpi z szeregiem fascynu­
jących poematów tanecznych. Niemal cały ze­
spół z niezrównaną Fontanówną, Barwińską, 
W ęgrzynówną, Strozzi, Szlemińską, Zyczkow- 
ską, Chmielewskim, Ruszkowskim , Brodnie­
wiczem na czele, ukaże się w  arcywesolej re­
w ji „Jako ś -to będzie". Bilety do 4-tej w  kasie 
przedsprzedaży, od 6-tej w kasach Teatru

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obol 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

LW Ó W , R Y N E K 4 5
TANIO —  TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY

NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY PŁÓTNA

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : ioo-proc. film dźwiękowo-

śpiewny John Barrym ore, jako „Generał 
C rack".

C A SIN O : „Buster Keaton jako impre-
sarjo".

C H IM E R A : „Stargane struny".
F A T A M O R G A N A : „H alka" z chórem

i śpiewem".
G R A Ż Y N A : „Syn białych gór".
K O P E R N IK : Jan Kiepura i Brygida Heim 

„N eapol śpiewające miasto".
LEW : „Janko M uzykant", scenariusz

Goetla, dźwiękowiec polski. M alicka, K ru ­
kowski, Conti, Dymsza.

M A R Y S IE Ń K A : „Ja n  Kiepura i Brygida
Heim „N eapol śpiewające miasto".

O A Z A : „Rozkosze niebezpieczeństwa" — 
dźwiękowiec.

P A Ł A C E : „K ró l jazzu", Paweł Whitc-
m-ant; ź fencm-uialns orkiestrą jazzową.

P A N : „Ostatni rom ans".

wojewoda W acław Drojanowski w sali 
przyjęć Urzędru 'Wojewódzkiego mię­
dzy godz. 12-stą a I3~stą-

Stan zdrowia prezydenta Brzo­
zowskiego. Jak  się dowiadujemy, w  
stanie zdrowia prezydenta miasta inż. 
Brzozowskiego- nastąpiło nieznaczne 
polepszenie. Gorączka nieco spadla, 
chory jednak czuje się osłabionym.

Przedłużenie ferji świątecznych. 
Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Lw ow ­
skiego zawiadamia, że ferje świąteczne 
Bożego Narodzenia zostały przedłu­
żone do dnia 6 stycznia 19 3 1 r. włącz­
nie we wszystkich szkołach miasta 
Lw ow a, obchodzących święta według 
obrządku łacińskiego, z powodu pa­
nującej nagminnie grypy.

Przedłużenie ważności kart tram ­
wajow ych. D yrekcja Miejskich Zakła­
dów  Elektrycznych zawiadamia, że 
wszystkie roczne karty wolnej jazdy 
opatrzone pieczątką „ 19 3 0 “  ważne są 
do dnia 3 1 stycznia 19 3 1 r.

Lwowski O kr. Związek N arciarski 
wystosował pod adresem D yrektora 
kolei państ. we Lwowie p. inż. Prach- 
tel-Monrwiańskiego nader serdeczne 
podziękowanie za życzliwe i wydatne 
poparcie, udzielane narciarzom 1 tu ry­
stom.

Zawiadam iam y
■ niniejszem, że zniżyliśmy cenę za -dywany smyr-
; n p n c h . i f l  r ły k  • / 1  t n o  * 7 0  r  b n m / j r . n  t-/-\TTr\r

Zkąd pochodzi nazwa 
John Buli.

Uosobieniem Anglika, często spo- 
tykanem na łamach pism angielskich, 
jest jegomość otyły , krępy, o tw arzy 
z bokobrodam i, ubrany we frak obci­
sły, spodnie również obcisłe, buty z 
wywrócomemi sz.tylpami i w niski 
cylinder starodawny. Jegom ość ten na­
zywa się John Buli, a nazwa ta przy­
rosła do każdego Anglika.

Zkąd jednak powstała ta nazwa, 
o to spór toczy się dotychczas.

Zdaniem jednych, protoplastą tegcK

POŃCZOCHY, SK ARPETK I
rękawiczki, dodatki do krawieCzyzny

poleca po cenach bardzo niskich

J Ó Z E F  P A W Ł O W S K I
W A Ł O W A  5.

przezwiska jest organista nadw orny, 
John Buli, k tó ry  w  1605 r. skom pono­
wał narodowy hymn angielski „G o d  
save the K in g " (Boże zbaw króla)* 
W edług zaś innych, początek temu 
przezwisku dala satyra ArbuthnotJC 
( 1 6 7 5  —  i 735)> P- t. „H istory  of John! 
Buli". Najprawdopodobniej jednak 
przezwisko to stało się popularne do 
piero po wystawieniu w i S o j  r. sztuki 
teatralnej Jerzego Colmansa p. t. „ Jo h n  
Buli", która cieszyła się wówczas w iel- 
kiem powodzeniem.

j Na składzie najpiękniejsze 
firanki ręcznej rolror*. ch-c.d •- ik

I k-OSOW, kołdry, .......
j u d z ie l- - ; . :, -!■' ■■■ : : -ś-zdr-T
1 cen sr - - ::e: iż'.-:-io\v z;-!,. r -■
l LJ/ U ,7 , Ui. JL\. LiVU VV  ̂T. pL

Na
!.-r

ov> perskie 
li ldv.57.-CWC, kc- 
i lpy na łóżka 

ie.:o na-rdmo 
- n  : V m c i?

a W Ił.tŁLLUi

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony
ubrań męskich tanio i solidnie wykonują 

Ji/UKTrjjęA TĄ 3
f f t i F . ' .$ - 42.
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Sto lat temu.
Brasa warszawska z dnia 3 1 gru- 

dinia 1830 r. podaje, że z powodu 
upływu miesiąca od wybuchu Pow ­
stania odbyły się we wszystkich kościo­
łach uroczyste nabożeństwa a w  pała­
cu Kazim ierzowskim  patrjoryczna 
Akacłemja, na któirej wygłoszono kil­
ka przemówień i odśpiewano szereg 
okolicznościowych piieśnii.

Pozatem prasa warszawska omawia 
tego dinia w  szerszy sposób pozostają­
ce w  związku z Powstaniem zagadnie­
nia. W  jednym , na szczególną uwagę 
zasługującym artykule, czytam y m. in.
0 zmaganiu się podówczas dwóch 
stronnictw: „Jed n o  czysto rew olucyj­
ne, pragnie bezwarunkowo spełnienia 
rewolucji naszej. N ie  chce układać się 
ani z pryncypjam i ani z  nieprzyjaciół­
mi. N ie chce środków połowicznych.-. 
Drugie stronnictwo pragnie także od­
rodzenia O jczyzny naszej, lecz chce 
to odrodzenie podzielić na pewne 
tempo, całą nadzieję opiera na nego­
cjacjach, a użycie środków energicz­
nych na sam koniec odkłada".

W  intnym znów artykule, który 
popiera dążenia pierwszego z poprzed­
nio wspomnianych stronnictw, czyta­
m y: „W alka na śmierć! woła głos
powszechny N arodu... U kłady! U kła­
dy z Rosją i innemi mocarstwy, woła 
głos jakiś podżiemny. U kłady z Rosją, 
która nigdy nie układała się z nami
1 układać nie będzie, jeno o zgubę 
naszą".

B yło  to jawne potępienie polityki 
Chłopackiego, spowodowane — wzglę­
dnie spotęgowane — pogłoską, że z 
rozkazu cesarza armjia rosyjska prze­
kroczy granicę Królestwa w  dniu 8 
stycznia 18 3 1 , oraz że w  związku z 
tern, kilku podejrzanych o patrjo- 
tyzm  obywateli z L itw y i W ołynia 
w yw ieziono w  głąb Rosji.

N a loterji liczbowej w yszły c y fry : 
3, 22, 24, 27 i 29. Tłum aczono ten 
zbieg cyfr rozmaicie, gdyż oznaczały 
daty Konstytucji majowej, Przysięgi 
Kościuszki, Konstytucji Ks. W arszaw­
skiego, Konstytucji Królestwa Pol­
skiego oraz wybuchu Powstania.** *

N azajutrz, w  N ow y R ok, zdarze­
nie dnia stanowił otrzym any przez je­
den 2 warszawskich domów handlo­
w ych list z ° Londynu, donoszący, iż 
Powstanie polskie cieszy się w  Anglji 
szczerą sympatją- Z  listu znów otrzy­
manego z Drezna wynikało, że tam 
rozeszła się pogłoska o  zamiarze Po­
laków  ofiarowania tironu polskiego 
regentowi saskiemu, który jednak 
wzbrania się przyjąć koronę polską.

Prasa warszawska w yraża znów 
niezadowolenie z repertuaru zarówno 
Teatru Narodowego, jak i Rozm aito­
ści, w ystawiały one bowiem utw ory 
nie budzące uczuć patrjotycznych. W  
szczególności domaga się prasa w ysta­
wienia sztuki p. t. „H rabia Beniow ­
ski" oraz wznowienia komedji p. t. 
„N asze przebiegi", których treść od­
powiadała ówczesnym nastrojom. O- 
czekuje również z niecierpliwością 
prem jcry opery „N iem a z P artic i", 
której wystawienie w  Brukseli dało 
niedawno hasło db walki Belgji z H o- 
landją o niepodległość Belgji. Przygo-

Morderstwo.
Bydgoszcz, 30 grudnia. (PAT).

Dziś przed południem zamordowana 
została przez niewyśledzonych do­
tychczas sprawców 72-letnia właści­
cielka restauracji Paulina R ilke. Ban­
dyci, wszedłszy do restauracji, zażą­
dali od. służącej kawy. G d y służąca za­
mierzała udać się db kuchni, bandyci 
chwycili ją, związali powrozami, za­
kneblowali usta i wtrącili do piwnicy. 
G dy na krzyk służącej zeszła z pierw ­
szego piętra właścicielka restauracji 
Paulina R ilke, bandyci obezwładnili
ją. poczem udusili. Po dokonaniu m or­
du oraz zrabowaniu jej mienia o nie­
ustalone; jeszcze wartości, bandyci 
zbiegli. Wszczęte dochodzenie nie na­
trafiło dotychczas na ślad morderców-

towania do wystawienia tej, opery w  
warszawskim  Teatrze N arodow ym  
były już daleko posunięte, lecz cen­
zura zakazała wystawienia, polecając 
odłożyć je na później.

Równocześnie prasa warszawska 
nawołuje autorów dram atycznych do 
zasilania teatrów  patrjotycznem i utw o­
rami. Jeden z  dzienników wskazuje 
na to, że scena narodowa bynajmniej 
nie wydąża zapałowi narodowemu.

„N ie  w idzim y bynajmniej tych pom y­
słów dramatycznych, stosowanych do 
okoliczności, które zwabiały publicz­
ność w  epoce Księstwa W arszawskie- 

g°"-Apel pirasy warszawskiej pod) adire- 
sem dyrekcyj teatrów  odniósł na razie 
ten skutek, iż dyrekcja Teatru N aro­
dowego ogłosiła, że pragnie uczynić 
zadość zadaniom pod względem w y ­
stawienia sztuk „które  pod ustałym 
prądem przez cenzurę zakazane b yły“  
i że „przygotow uje ich w ystaw ę".

Z dziejów inwazji rosyjskiej
w dobie wielkiej wojny.

m owych na przeciąg niemal trzech lat, 
skazani na tułaczkę i ciężkie przeżycia 
w Kijowie, nie pozostali tam m artwą 
tylko  rękojm ią bezpieczeństwa rosyj­
skich żołdaków, ale dali tam w yraz, 
cłiociaż wśród niepewych dni w ojny, 
wielkiej swej kultury i żywotności.

Chociaż złamani duchowo, zm altre­
towani fizycznie, żyjąc wśród ludzi, 
pozbawionych dobrej woli, ludzkiego 
uczucia, samolubnych i rozsiewających 
w około tylko płacz i ciężki smutek, 
nie zamykali się w  sobie Zakładnicy; 
żyli życiem  niezłomnem. Ponadto go­
rączkowa niepewność własnych losów, 
niepewność iutra o całość ognisk do­
m owych, wisząca ustawicznie zmora 
żandarma i ochrany nad najniewinniej- 
szymi, a bezbronnymi nie stawiała 
przeszkody ich pracy, pouczających 
wykładów, studjów, tworzenia w  K i­
jowie W yższych kursów naukowych, 
zaczątków polskiego Uniwersytetu. 
Przedsięwzięcia te dopełniała niezwykle 
zasłużona i żyw otna w  swych działa­
niach kresowa Polonia w  Kijowie. 
Dzień 7 listopada, dzień wieści utw o­
rzenia „K rólestw a Polskiego", w yw o­
łał niezwykle głęboki odruch poczucia 
odzyskanej swobody, pozostał niezapo­
mnianym dniem, w  którym  niejedna 
łza zaiskrzyła się na męskiem obliczu. 
Tego i następnych w ypadków  konsoli­
dacji Państwa Polskiego nie przysłoniło 
zbroczone krw ią widm o rewolucji 
bolszewickiej na zgliszczach obalonego 
gmachu carstwa, której Zakładnicy na­
ocznym i byli świadkami. G dy nadeszła 
chwila upragnionego, wypielęgnowa­
nego w  duszach powrotu, wracali Z a­
kładnicy do swych własnych siedzib — 
jak wygnańcy i niejednemu na widok 
biednej, zniszczonej polskiej ziemi i 
grodu rzęsiste Izy spływały.

T e ciężkie i głęboko odczute prze­
życia naszych Zakładników  nietylko, 
że rzucają i pogłębiają rys naszego 
grodu i jego bohaterskich obywateli, 
oraz kresowej Polonji w  Kijowie, ale 
są niezwykle cennym nabytkiem  dla 
całości historjografji Lw ow a, niemniej 
cennym nabytkiem  dla historji dziejów 
i kultury naszych Ziem  pold-wschod- 
nich, pomijając już doniosłość porusza­
nych zagadnień związanych ze stosun­
kami i prawem międzynarodowem. Z  
W ielką dziś radością należy przyjąć 
odżycie m ężnych i zwycięskich chwil 
naszego obywatelstwa w  pierwszych 
latach w ichury wojennej zwłaszcza w  
chwili obecnej w  X II. rocznicę oswobo- 
rzenia Lw ow a i w yrazić uznanie byłym  
Zakładnikom , a przedewszystkiem jed­
nemu z nich, k tóry  nadał Im trwałe 
kształty w  literaturze, Józefow i Białyni- 
Cholodeckiemu. J .  J. L.

N ikną już w  dali sym ptom y cięż­
kich i przykrych chwil, w  okresie któ­
rych nasze połd.-wschodnie ziemie ję­
czały pod brutalną stopą najazdu ro­
syjskiego. Bezliku zaprzeczających 
wszelkiej kulturze aktów  zbrodniczej j 

ręki rozpasanego żołdactwa moskiew- 1 
skiego, nie przypruszą w  pamięci na­
ocznych świadków całe szeregi nie­
mniej przykrych w ypadków  z czasów 
późniejszych, kończących się walkami 
w latach 20 i 2 1.

W idm o pierwszych lat wichury 
wojennej ujęło w  swe potworne macki 
stary nasz Gród. Dziś po latach w ojny 
zrodziła się literatura stwarzająca obraz 
ciężkich chwil ówczesnych, przekazu­
jąca pamięci przyszłych pokoleń smu­
tną historję w ypadków  ich rodzinnych 
Ziem  wschodnich. Wspaniale podwali­
ny do tej literatury rzuca wydaw nictw o 
„W schód", poświęcone specjalnie dzie­
jom  i kulturze Ziem  W schodnich 
Rzepl. Polskiej pod red. prof. U. J .  K . 
dr. Przem ysława Dąbkowskiego.

Poza rozprawam i ks. K . Waisa, 
prof. U . J .  K . „W spom nienia z pier­
wszego roku w ojny św iatow ej", oraz 
Józefa Białyni-Chołodeckiego: „L w ów  
w  czasie okupacji rosyjskiej", przybywa 
nam z dziejów okresu wielkiej w ojny 
nowa cenna praca tego ostatniego „Z a ­
kładnicy Miasta Lw ow a w niewoli ro­
syjskiej 19 15 — 19 18 "* ) .

Z  książki tej, ilustrującej prżeżyćia 
miasta w  zaczątkach w ojny, a zwłaszcza’ 
jej chlubnie zapisanych w  ow ych czy­
nach dla O jczyzny obywateli, dumnym 
winien być Lw ów . Zakładnicy miasta 
Lw ow a, to cały zastęp w ybitnych jed­
nostek tak ze świata naukowego i 
literackiego, jakoteż ze świata przem y­
słowego i handlowego i to tak Polaków, 
jak Żydów  i Rusinów  zesłanych do 
Kijowa, jako gwarancja spokojnego i 
bezpiecznego przemarszu rosyjskich 
wojsk z naszych wschodnich ziem w 
granice carstwa.

W ybitne obywatelstwo lwów-1' 
skie — zakładnicy — m. in. dr. T a ­
deusz Rutow ski, ówczesny prezydent 
miasta, dr. Aleks. Czołowski, dyr. A r­
chiwum  i Muzeów we Lwow ie, dr. 
Em il Habdank - Dunikowski prof. U.
J . K ., dr. A d o lff Beck, prorektor U . J. 
K „  Lewiński Jan , prof. Polit., oraz sę­
dziw y już Jó zef Białynia - Cholodecki, 
nacz. dyr. izby obrach., literat i pu­
blicysta, wydarci wrogą przemocą z 
łona ukochanego miasta, z ognisk do-

*) JÓ Z E F  B IA Ł Y N IA  - C H O L O D E C K I: 
Zakładnicy miasta Lwowa w niewoli rosyjskiej 
19 15 — 1918  (z odbitką fotogr. zakładników); 
W SCH Ó D  wyd. do dziejów i kultury Ziem 
Wschodnich Rzpl. Pol. pod red. Przemysława 
Dąbkowskiego I. V II, Lw ów  1930.

NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
kwieciem, idzie swym własnym kro-Kazim iera A lberti: Pochwała życia 

i śmierci. N akładem  Księgarni sw. W oj 
decha-

N o w y  tom ik poezji wybitnej au­
torki polskiej: niesie z sobą orzeźwia­
jący dech łąk i lasów, świeży zapach 
życiodajnej ziemi, subtelnie granie pta­
sich i owadzich głosów. N ic z tętniące­
go hukiem maszyn i  zgiełkiem rekla- 
miarskiego krzyk u  targowiska ludizkie- 
go, nic z trujących oparów miasta, nic 
z labiryntu życiow ych konfliktów.

Poetka idzie przez świat, jak przez 
bujny łan pszenicy, przetykany polnem

kiem, nie ogiiądając się na nikogo 1 z 
rozkoszą nurza twarz w  aromacie ziół, 
podpatruje życie drobnych stworzeń, 
podgląda, jak „pow oje piją słońce 
dzióbkiem rozchylonym ", jak „z  dnia 
ma dzień bujnieją wąsy kukurydzy", jak 
„poziom ki piją światło przez cieniów 
rolety". Jest sam na sam z przyrodą, 
czytelnika zdaje się nie dostrzegać.

Z  trudem szukamy w tym barw ­
nym  ogrodzie .radości — człowieka. 
Gdzieś zdała wałczą z sobą ludzie — 
„krw iożercze jastrzębie", gdzieś zdała

roi się zdradliwe wężowis-ko ludzkich* 
intryg, nienawiści, podłości. Poetka 
stoi poza niem, wpatrzona w  promien­
ne wesele przyrody i —. w  czarne ra­
miona krzyża, obejmując miłością cały 
świat. „Jest ciężko, ale wszystko nie­
potrzebne zrzucę" — w yzwala się z 
prostotą.

Żywiołow e uwielbienie natury i 
czysta, dziecięca m odlitwa — to dwa 
zasadnicze momenty, które tej szcze­
re j spowiedzi serca, ubranej w  form ę 
w ytw ornych i oryginalnych słów na­
dają charakterystyczną barwę. Konse­
kwentnie w ykw ita z nich trzeci m o­
tyw  — myśl o śmierci, tęsknota za zie­
mią, z którą autorka „ Pochw ały" pra­
gnie się złączyć i pić jej soki jak „jedno 
z jiej najmniejszych kiełkujących kłą­
czy". W  tern osobliwem ciążeniu ku 
ziemi tkw i jakaś nowa radość, omal 
że zmysłowa. Z  m artwych ciał w yra­
sta w  glebie nowe życie. Z  bielejącej 
czaszki wystrzeli w górę ponsowy tu­
lipan... Jest to więc pochwała życia — 
nawet w  śmierci. M . H .

Helena Pages. Siewca radości. Z  li- 
cznemi ilustracjami. Nakładem Księ­
garni. św. W ojciecha. R . 1930.

Rzecz o św. Filipie Nereuszu, za­
łożycielu zgromadzenia oratorjanów, 
anegdotycznie ułożona. Podobnie jest 
pomyślana jak książeczka o św- Elżbie­
cie. Zachęcić ją do czytania przez dzie­
ci tem więcej należy.

Elżbieta Schmidt - Pauli. Chleb 1 
róże. Z  hcznemi ilustracjami. N akła­
dem Księgarni św. Wojciecha. R . 1930.

Jest to pierwsza książka z nowego 
cyklu żyw otów  świętych dla dzieci. 
Opracowana jest tak, jakby była kró t­
ką powieścią, w  ważniejszych szczegó­
łach zupełnie zgodną z historją i le­
gendą. Dzięki temu sceny z życia świę­
tych —  tutaj św. Elżbiety węgier­
skiej —  wrażają się silniej w  umysł ma­
łego czytelnika. A le niedość na tem. 
Żyw ot przeplatany jest w  tekście o- 
brazkami, które znakomicie oddaią 
szczegóły historyczno-obyczajowe da­
w nych czasów i uwydatniają postać 
główną w  rozm aitych zdarzeniach jej 
życia. Słowem umiarkowana, bardzo 
literacka i artystyczna dekoracja przed­
m iotu znamionuje nowe w ydawnictwo 
„Ż yw o tó w  św iętych", nadając im w y ­
raz wręcz oryginalny.

N r. 1 ilustrowanego dwutygodnika „Św iat 
K obiecy" przynosi następujące artykuły : 
Janina Osińska: Właściwe w ym iary; Anais: 
Po męsku; Kazimiera Alberti: Kęs Harondy 
w  Sof ji — i wiersz: Wahanie m otyle; Stan i­
sław D zikowski: Wśród literatury współcze­
snej; Helena Filochowska: Miłość, nowelka; 
dr. Stefan Uhtna: w świetnym artykule O
Oszczędności — .przemawia do noszych su­
mień i serc i wyjaśnia czem jest w życiu jed­
nostek i narodu właściwie zrozumiana i prak­
tykowana oszczędność, — Część praktyczna 
numeru, t. j. działy gospodarstwa dom owego 
i m ody przedstawiają się niezwykle korzystnie, 
czarujące zaś modele nie ustępują w niczem 
zagranicznym, a przewyższają wszystkie kra­
jowe. Usilna i konsekwentna praca nad roz­
wojem  pisma jest na każdym  kroku widoczna.

„T eatr Ludow y" — miesięcznik Związku 
teatrów ludowych przynosi w ostatnim nu­
merze: Franusiowa dola. — Inscenizacja ko- 
lendowa (Jadwiga Turowiczówna). — Insce­
nizacja pieśni ludowej (Zofja Sokrzow a). — 
Z wrażeń widowiskowych w Danji i Szwecji 
(dr. J .  Antoniewiczówna). — Ciekawe w y­
dawnictwa.

Cmentarz podziemny 
miasta Watykanu.
N a szczupłym terenie miasta W a­

tykanu niema miejsca na cmentarz na 
powierzchni ziemi, urządzono go 
więc pod kościołem św. Anny, będą­
cym  świątynią parafjalną grodu pa­
pieskiego

W  obszernem tem podziemiu znaj­
dują się szeregi nisz na przyjęcie zw łok 
obywateli watykańskich, ale żadna z 
tych nisz nie jest dotychczas zajęta, 
te bowiem osoby, które zm arły na 
tery tor jum watykańskiem  od' chwili za­
warcia traktatu laterańskiego, pocho­
wane są, na m ocy um owy powyższej, 
na cmentarzach rzym skich.
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m ofonowych. Gram ofon i płyty z firm y Kaim 
i Syn we Lwowie, uil. Kopernika 1 1 .  — 13.00— 
15.50 : Przerwa. — Transmisja z W ar­
szawy. Lekcja języka francuskiego. Lektor p. 
Lucien Roąuigny. — 16 .15 : Transmisja z
W arszawy. „K ącik  krótkofalow y" — kom uni­
kat Polskiego Związku Krótkofalowców. - ■ 
16 .25: Audycja dla chorych. (Pogadanka i kon­

cert.) —  17 .15 : Transmisja z W arszawy.
„W ilno w ramach Państwa Polskiego" — w y ­
głosi Mieczysław Limanowski. — 17 .45 : Trans 
misja m uzyki lekkiej z W arszawy. W yko­
naw cy: O rkiestra pod. d yr A. Furmańskie- 
go. — 18 .25 : Recital śpiewaczy (arje i pasto­
rałki) p. W andy Korytków nej, art. opery 
Przy fortepjanie p. T . Seredyński. — 18.45

Pokazy łyżwiarskie.
Począwszy od dnia 25 grudnia br. 

Lwowskie Tow arzystw o Łyżwiarskie 
wprowadziło na swoim torze przy u!. 
Pełczyńskiej 1. 53 orkiestrę wojskową, 
która koncertuje jak w  latach ubie­
głych.

Ponadto Zarząd Lwowskiego T o ­
w arzystwa Łyżwiarskiego nie szczę­
dząc starań i kosztów, po porozum ie­
niu się z P. Z. Ł. postanowił sprowa­
dzić do Lw ow a m istrzów jazdy na 
łyżwach W ęgier, Austrji i Czechosło­
wacji, aby dać możność publiczności 
ujrzenia naprawdę m istrzowskich w y ­
czynów  na lodzie asów zagranicznych.

Starania te zostały uwieńczone po­
myślnym  skutkiem, gdyż mistrzowie 
łyżwiarstwa wspomnianych wyżej kra­
jów  zjeżdżają do Lw ow a, aby tu w 
dniach 8 i 9 stycznia 19 3 1 zgotować 
publiczności lwowskiej naprawdę pierw­
szorzędne widowisko sportowe.

N a podkreślenie zasługuje zwłasz­
cza mistrzowska para Europy p. Olga 
Orgomsta i Szandor Szalay jak również 
fenomenalny młodociany łyżwiarz, 
Ełemer Tertak.

Początek pokazów w obu dniach o 
godz. 18.30 (w pół do siódmej wieczo­
rem).

Ważne zarządzenie w sprawie 
termometrów.

Przed kilku dniami Ministerstwo 
przemysłu 1 handlu przypom niało roz­
porządzenie z kwietnia 1929 r.. w 
myśl którego od dr ia 1 stycznia 19 3 1 
r. sprzedaż term om etrów ze skalą in­
ną, niż ioo-stopniową (Celsjusza), a 
więc term om etrów Reaumura, Fahrcn 
heita, jak również term om etrów o po­
dwójnej skali (np. Celsjusza i Reaum u­
ra) — miała zostać wzbroniona.

Mimo 20-miesięcznego okresu (od 
kwietnia 1929 r. do 1 stycznia 19 3 1 r.) 
na wysprzedanie zapasów termome­
trów  ze skalą inną, niż Celsjusza, lub 
ze skalą podwójną, podlegających po­
wyższemu zakazowi, zapasy nie zosta­
ły  jeszcze całkowicie wysprzedane.

W skutek interwencji Izb przemy- 
slowo-handliowych i poszczególnych 
poważnych firm . Minister przemysłu 1

handlu zgodził się na przedłużenie o- 
kresu ulgowego o jedlen rok 1 rozpo­
rządzeniem z dnia 27 grudnia 1930 r. 
zezwolił do dnia r stycznia 1932 r. 
przechowywać na sprzedaż i sprzeda­
wać term om etry o podwó nej skali, 
oraz term om etry ze skalą Reaumtm a,
wbudowane do innych przyrządów 
(np- barometrów, alkoholomierzy iitp.). 
M owy termin- jest ostateczny i w  żad­
nym wypadku przedłużony już nie bę­
dzie. ' 1

Zgodnie z nowem rozporządze­
niem Ministra przemysłu i handlu, 
term om etry ze skalą pojedynczą 
Reaum ura luib Fahrenheita, a nieposia-
dające wcale skali Celsjusza, po i-szvm  
stycznia 19 3 r r. sprzedawane być nie 
mogą.
I -

Ile drapaczy nieba liczy Am eryka?
Dla ludzi, którzy wyobrażają sobie, 

że w  Am eryce drapacze niebą w yra­
stają jeden przy drugim, stanowi o- 
statnia statystyka amerykańskiego u- 
rzędu budowlanego wielka niespo­
dziankę. Okazuje się bowiem, że w ca­
łych Stanach Zjednoczonych ! istnieje 
zaledwie 377 kamienic, liczących wię­
cej niż 20 pięter, przyczem  z liczby 
tej więcej niż połowa przypada na 
N ew  Y o rk , który słynie jako miasto 
drapaczy nieba! Również z liczby 
4748 dziesięciopiętrowych domów,

istniejących w  całych Stanach, prawie 
połowa, bo 2000 przypada na N ew  
Y o rk , podcząs gdy Chicago liczy ty l­
ko 449, I.os Angelos 13 3 , a D etroit i 
Philadelphią zalediwie po 120. N ajw yż 
szym budynkiem w Am eryce był do­
tychczas dom W ollswortłTów w yso­
kości 250 m etrów i liczący 57 pięter. 
Obecnie rekord ten został już pobity 
przez Chryslera, którego niedawno 

1 wykończony drapacz liczy 68 p ,vter 
| i 300 m etrów wysokości.

Rozmaitość.. —  19 .10 : Transmisja Giełdy roi 
niczej z W arszawy. — 19-25: P łyty gram o­
fonowe. — 19 - jD  Transmisja z W arszawy 
Prasowy Dziennik Radjow y. — 19-45: » 0  u- 
roku współczesnej kobiety" — pog. p. Janiny 
Osińskiej. — 20.00: Transmisja z W arszawy 
Pogadanka muzyczna. — 2 0 .15 : Transmisja
z W arszawy. Koncert sym foniczny z Filhar- 
monji warszawskiej. Po koncercie transmisja 
kom unikatów z Warszawy. — Skrzynka 
pocztowa techniczna, korespondencję bieżącą 
omówi inż. Józef Miński.

Sobota, 3 stycznia 19 3 1.
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. Godz. 16 .15 : 
Kwadrans, akademicki. — 1 ̂ .3 5: Znany propa­
gator szermierki inż. W łodzimierz Mańkow 
ski wygłosi odczyt na tem at: „O  mistrzach 
szabli i szpady w  Polsce". Odczyt ten będzie 
transm itowany na wszystkie stacje P. R . — 
2 2 .15 : Transmisje ze Lw ow a na wszystkie
stacje P. R . koncertu fortepjanowego p. H e­
leny Ottawowej, poświęconego Chopinowi. 
23.00: Ciekawa audycja „Kabaret egzotyczny" 
w opracowaniu p. Stanisława Machniewicza.

Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w K rako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. — 12 .10  — 13.00: Koncert z płyt gramo­
fonowych. Gram ofon i płyty z firm y Kaim  1 
Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  —- 13.03 
do 15.50 : Przerwa. — 15-50: Transmisja z
Krakowa. ,K ryzys w żegludze pasażerskiej na 
A tlantyku" — wygł. dr. W. Ormicki. — 
16 .15 : Kwadrans akademicki. — l(>-35: „O
mistrzach szabli i szpady w Polsce" — wygł. 
inż. Włodzimierz Mańkowski. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R . — 17.00: Transmisja z 
Wilna. Nabożeństwo z Ostrej B amy. — 
18.00: Transmisja z Krakowa. Program dla 
dzieci. 1) Słuchowisko „O  Kaszubskim smę - 
k u ", 2) Koncert dla młodzieży. — 19.00: R o z ­
maitości. — 19-25: Transmisja z  W arszawy. 
Kom unikaty Centralnego Tow . Organizacji i 
Kółek Rolniczych do swych członków i 
ogółu roln. — 19.40: Transmisja z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y, oraz Lwowsk* 
kącik Ligi Samowystarczalności Gospodar­
czej. — 20.00 Transmisja z Wilna, słuchow i­
sko: Magdalena Samozwaniec „N a  ustach 
grzechu1' w  op>r. radjof. W itolda H ulewicza.— 
20.45: Transmisja z  W arszawy. M uzyka lek­
ka. — 2 1 .1 5 :  Transmisja z W arszawy. Felje- 
ton p. t. „W  słońcu i kw iatach" wygł. d. 
red. Stanisław N ar. — 2 1.30 : D. c. koncerta 
m uzyki lekkiej. — 22.00: Transmisja z W ar­
szawy. P. Maciej Gruszczyński wygł. feljetoa 
p. t. „W  budzie na Szczepańskim placu". — • 
2 2 .15 : Transmisja ze Lwowa na wszystkie sta­
cje P. R . 20 minut poświęconych Chopinowi. 
Recital fortepianowy p. Heleny O ttaw ow ej,— 
22-50 — 23.00: Transmisja kom unikatów z 
W arszawy. — 23.00 — 24.00: Kabaret egzo­
tyczny.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 1 stycznia 19 3 1.
LW ÓW  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. Godz. 16 .55: 
Audycja speakerowska, w czasie której przed- 
atawi się radjosłuchaczom nowa speakerka 
’  ozgłośni lwowskiej, p. Celina Nahlikówna,— 
7.40: Szereg kolend polskich, wykonają arty- 

ici opery: pp. Rom uald Cyganik, Stanisław
arnawski, Kazimierz Ostrowski i Teodor 
ramus. W  części drugiej koncertu p. Ta- 
‘ usz Seredyński w ykona na fortepjanie sze­

reg lekkich utworów, osnutych na motywach 
tanecznych, zaś p. Bocianowski odegra kilka 
utworów na banjo.

Godz. 10 .15 : Transmisja Nabożeństwa
z W arszawy. — n .5 8 : Transmisja sygnału

asu z Obserwatorjum Astronomicznego w 
'arszawie i hejnału z W ieży M arjackiej w 

.rakowie. Odczytanie programu na dzień 
ieżący. — 12 .10 — 14.00: Transmisja z  W ar­

szawy. Poranek z Filharm onji warsz. W yko­
naw cy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr.

ózefa Ozimińskiego i soliści. W  programie 
tw ory Jana Straussa (syna). — 14.00— 14..30: 

zerwa. — 14 .30: Transmisja z Warszawy.
’ ~zyt rolniczy. — 14.50: Transmisja mu- 

i z W arszawy. — 15.00: Transmisja od- 
u rolniczego z W arszawy. — 15.20 : Trans- 

ja muzyki z W arszawy. — 15.40: Trans- 
:ja z W arszawy. Program dila dzieci. — 
10 : Płyty gramofonowe. — 16.40: Trans- 

sja z W arszawy. Pogadanka. — 16 .55: Au- 
ja speakerowska p. Celiny Nahlikównej. — 

25: Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. 
'erwszy Sylwester w Legjonach" — wygłosi 

. W ieniawa-Długoszowski. — 17.40: Ko- 
y polskie w wykonaniu kwartetu solo- 
o. W ykonaw cy: pp. Rom uald Cyganik, 
isław Tarnawski, Kazimierz Ostrowski i 
’or Kramus. Akompanuje p. T . Seredyń- 
Następnie utw ory lekkie, osnute na mo- 
ch tanecznych, wykona na fortepjanie p. 

'eredyński. Koncert na banjo w wykona- 
p. Bocianowskiego (przy fortepjanie p. 

Seredyński). — 19.00: Rozmaitości. —
o: Transmisja z W arszawy. Audycja po- 

ęcona twórczości J .  Szaniawskiego (z po- 
’u odznaczenia państwową nagrodą lite- 
ą. a) Przemówienie prez. Zdzisława Dc- 

kiego. b) Słuchowisko „Żeglarz" J . Sza- 
wskiego w radjofonizacji Stanisława Kar- 

ckiego. — 20.30: Transmisja z Warszawy, 
zyka lekka. — 2 1 .10 : Transmisja z W ar­
wy. Kwadrans literacki. — 2 1.2 5 : Dalszy 

muzyki l-kkiej z W arszawy. — 22.00: 
nsmisja z W arszawy. Magdalena Samozwa- 

c wygłosi feljeton :p. t. „N a  N ow y R o k". 
15 : Transmisja z W arszawy. Arje i pieśni 
wykonaniu Ignacego Dygasa (tenor). — 

2.35: Płyty gramofonowe. — 22.50— 23.00: 
Transmisja kom unikatów z W arszawy. — 
23.00— 24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
Warszawy'.

Piątek, 2 stycznia 19 3 1
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G Ł O ŚN I LW O W SK IEJ. Godz. 16 .25: 
Stała tygodniowa audycja dla chorych pod 
kierunkiem ks. Michała Rękasa (pogadanki 
i koncert). — O godz. 18 .25: Recital śpie 
waczy art. opery p. W andy K orytk  W nej. — 
19 .4 5 : P. Janina Osińska wygłosi pogadankę 
„O  uroku współczesnej kobiety". Po trans­
misji koncetu 7, Filharmonji warsz., okclo 
■godz. 22.30: skrzynka pocztowa techniczna 
w opracowaniu inż. Józefa Mińskiego.

Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z  Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza 
wie i hejnału z W ieży M arjackiej w Krako 
wie. — Odczytanie programu na dzień bic 
żący. — 12 .10 —13 .0 0 : Koncert z płyt gra

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 171/30/2. Edykt. N a wniosek pro­
tokołowanej firm y „Futropol" Kraków  X X II, 

1. Kącik 1. 20, zastąpionej przez adwokata 
D ra D. H. Benzena w Krakowie, ul. Staro­
wiślna 1. 54, uznaje się weksel na 254 zł. opie­
wający, płatny dnia 3 1 grudnia 1930 w  Miel­
cu, wystawiony przez Taubę Blattberg w 
Mielcu zamieszkałą, a żyłow any przez Ju lę  
Barala w Krakowie, ul. Krakowska 1. 7 — 
za zaginiony. Posiadacza tego weksla wzywa 
się, ażeby w ciągu dni 60-ciu od dnia 16  gru­
dnia 1930 .przedłożył weksel ten tut. Sądowi, 
albowiem w przeciwnym razie weksel ten bę­
dzie uważany za zaginiony i pozbawiony 
skutków. 12 169

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielec, dnia 16  grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. III. 544/29. Edykt. Dnia 12  stycznia 19 31 

odbędzie się w podpisanym Sądzie, sak  III, 
godzina 10, licytacja 1 / 2 1  1/5 z 1/2 realności 

■objętej Iwh. 179IW dzielnicy gminy miasta 
cwowa. Najniższa oicrte 7.673 zł. 70 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 12 126

Sąd powiatowy miejski, Oddział III.
We Lwowie, dnia 25 listopad* 1930.

E. 6646/29. E d ykt licytacyjny. Dnia 28 
tycznia 19 3 1  o  godzinie 9 odbędzie się w pod- 
isanym Sądzie sala N r. 68 licytacja całej re- 
'ności whl. 1 7 7  i połow y realności 159 ks. 

gr. kat. Podole wraz z domem i stodołami. 
W artość szacunkowa realności whl. 1 7 7  — 
12 3 50  zł. 50 gr., połowy realności lwh. 159
2 1 8 7  zł. Najniższa oferta realności lwh. 1 7 7

'8233 zl. 36 gr., połowy realności lwh. 159
1458 zł. Prawa,_ któreby stały na przeszko-

-dzie .powyższej licytacji, należy najpóźniej na

terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji w tym  samym Sądzie zgłosić, w przeciw­
nym bowiem razie prawa te na niekorzyść 
wierzyciela w dobrej wierze w  odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być nie mo­
gły. Zresztą odsyła się interesowanych do e- 
dyktu licytacyjnego, umieszczonego na tablicy 
sądowej. 12 170

Sąd powiatowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, 5 grudnia 1930.
E. 2077/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2  ̂

stycznia 19 31 o godzinie 10  przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro N r. 2 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż realności obj. whl. 495, 500, 501 i 
1209. Cena szacunkowa 4220 zł. Najniższa 
oferta 120 zł., poniżej której sprzedaż nic 
nastąpi. Bliższe informacje w tut. Sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział I.
M osty Wielkie, dnia 16  grudnia 1930.

12 179
E. 1319/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 

stycznia 19 31 o godzinie 8 w tut. Sądzie biuro 
N r. 2 odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
2654 A  i 1/4 whl. 2 1 19  gminy Derewnia. 
Cena szacunkowa 560 zł. Najniższa oferta 373 
zł. 40 gr. Bliższe informacje w tut. Sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział I. 12 18 0
M osty Wielkie, dnia 20 grudnia 1930.
E. 837/30/12. Ed ykt licytacyjny. Dnia 16 

lutego 1930 o godzinie 9.30 rano w Sądzie 
niżej wymienionym biuro N r. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż 1/2 realności pb. 155/2, 
pgr. 194 i 195/1, kat. Skołoszów, oraz 1/2 demu, 
gruszy, jabłoni i parkanu, wartości 2.382 zł., 
cena wywoławcza 1.588.94 z}., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Prawa, 
uniemożliwiające sprzedaż, mają być przed 
rozpoczęciem terminu licytacvkego -v tur. 
Sądzie zgłoszone, w przeciwnym bowiem razie 
nie, mogą być podnoszone na korzyść na­
byw cy w  dobrej wierze. 12 18 1

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radym no, 22 grudnia 1930.

E. 3419/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lutego 19 3 1 o  godzinie 10  przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 17  
przymusowa sprzedaż 1/2 części realności lwh. 
447 gm. Chrzanów. Wartość szacunkowa w y­
nosi 25.704 zł. Najniższa oferta 12.852 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nas ąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV . 111-16
Chrzanów, dnia 27 grudnia 1930.

E. 3004/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23
lutego 19 31 o godzinie 10  przedpołudn em
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 17  
przymusowa sprzedaż 1/2 części realności lwh. 
165 gm. Myślachowice. Cena szacunkowa w y­
nosi 4806 zł. 02 gr. Najniższa oferta 3204 zł. 
02 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 12 17 7

Sąd powiatowy, Oddział IV .
Chrzanów, dnia 10  grudnia 1930.

E. 2590/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21
lutego 19 3 1 o  godzinie 10.30 przedpołudniem
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nv. 17  
przymusowa sprzedaż 3/14 części realności lwh. 
3 15  i 446 gm. Chrzanów. Cena szacunkowa 
wynosi 41.788 zł. 26 gr. Najniższa oferta 
20.894 zl- 13  gr - Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, 12178.

Sąd powiatowy, Oddział IV .
Chrzanów, dnia 19 grudnia 1930.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
L. 1313/30 . Drowie W łodzimierz Sajewlcz, 

em. Sędzia, Dr. Izok Kreutżenauer i Dr. Łow y 
Hausmann wpisani zostali na listę adwokli­
tów z siedzibą: pierwszy w Starym  Sam bo:ze, 
drugi i ostatni w Turce n/Str. 12 143

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 29 grudnia 1930.

Prez. 39362/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
z ustawy N r. 96 dzup. z  18 7 1 celem odno-

Plosenki Chevaliera 
skreślone przez cenzurę.

Donoszą z Londynu: Zapowiedzia­
ny na 4 stycznia występ słynnego pie­
śniarza paryskiego M aurice‘a Che- 
valier w  C ard iff w  W alji, nie dojdzie 
do skutku, ponieważ cenzura tam tej­
sza skreśliła kilka piosenek z repertu­
aru artysty. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że piosenki, skreślone przez 
cenzurę walijską, b y ły  przez artystę 
śpiewane z wiełkiem  powodzeniem na 
koncercie w Londynie, oraz, że znane 
są one w  całej Anglji z płyt gram ofo- 
■.■'.owycń.

wienia księgi gruntowej Sądu Powiatowego w  
Bóbrce dla gm iny Podhorodyszcze i w zyw a 
interesowanych, by najpóźniej do dnia 30 
kwietnia 19 3 1 zgłosili w tym  Sądzie Powia­
towym wszelkie roszczenia z § 7 wymienionej 
ustawy. 12 156-3

Lw ów , 27 grudnia 1930.

Prez. 536/29/28. Ogłoszenie. Dochodzeni* 
w sprawie odnowienia zniszczonej księgi grun­
towej gminy katastralnej Horodysławice ukoń­
czono. A kta dotyczące wraz z projektem 
w ykazów hipotecznych można przejrzeć w  
Sądzie tutejszym w ciągu dni 14-tu. Zarzuty 
przeciw wynikom  dochodzeń względnie prze­
ciw  prawdziwości projektowanych wykazów  
hipotecznych należy zgłosić w Sądzie tutej­
szym do dnia 26 stycznia 19 3 1, albo w tymże 
dniu u kierującego dochodzeniami komisarza 
hipotecznego. Tegoż dnia o godzinie 9-tej 
przedpołudniem w biurze komi-arza hipotecz­
nego w Sądzie powiatowym  w Bóbrce odbędzie 
się rozprawa nad tym i zarzutami. 12 :7 5

Sąd powiatowy.
Bóbrka, dnia 27 grudnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 15t'3o /2 . C warto postępowanie ugo­

dowe co do majątku dłużnika Izraela Den- 
kera, kupca w Jagiem icy. Komisarz ugodowy 
p. Sędzia pow. Scherer w Czortkowie. Za­
rządca ugodowy p. Abraham Bernstein, ku­
piec w Jagielnicy. Audjencja do zawarcia u- 
god”  dłużnika z wierzycielami jego dnia 30 
grudnia 1930 o godzinie 10  przedpołudniem 
w Sądzie powiatowym  w Czortkowie. W  
tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ierzy­
cieli także gdyby co  do nich spór zawisł do 
dnia 1 grudnia 1930. 12 14 4

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 7 listopada 1930.
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CENTRALA POŃCZOCH Pfau Rynek 19. ^  J T  J
bo wchód przez sień.

Notowania giełdowe,,
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, 30 grudnia.
Dolar w  obrotach prywatnych zl. 8.88‘ 50.
W  transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.9075— 8.91, Londyn
43.30—43.34, Zurych 17 3 .15 — 173.25, Praga 
26.45— 26.48, Wiedeń 125.50— 125.58, Berlin 
2 12 .3 5 — 212.46.

Dewizy zniżkują. O broty skromne.
N a Giełdzie akcyjnej transakcje 'naogół 

liczne przy tendencji utrzymanej. Płacono za 
akcje: Tesp. 94, G azy 17 ; z papierów procen­
towych notowano: listy zastawne 4 proc.
Banku Hipotecznego zł. 4 1, 8 proc. dolarowe 
Banku Hipotecznego 80 za 100, 8 proc. doi. 
Tow . Kredyt. Ziemskiego 16 i pól letnie 90 
za 100, 33-ictmc 80 za ioo.

Usposobienie dość ożywione.
G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lw ów , 30 grudnia.
Na Giełdzie liczne transakcje w życie 

oraz w owsie po cenach dotychczas notowa­
nych.

Ogólny obrót 800 tonn. Ceny utrzymują 
się na dotychczasowym poziomie.

Tendencja utrzymana, usposobienie oży­
wione.

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 31 grudnia 1930

Berlin 168-97-— N. lork 708 75‘—
Budapeszt 124-15- — Paryż 27-83 50
Bukareszt 4-20-07 Praga 21-01-50
Kopenhaga 189'4 5 - W arszawa 79-59
Londyn 34-42-75 Zurych 137-45-—
Medjolan 37-10-50 Czerniowce 43-50

A  K C  J  E.
Renta majowa 1-18-00 Silesia 2-75
Renta lutowa 1'31'0 Alpiny 17-50
Dunaj S. Adria 88 30 B erg u. Hiit. 519-—
Baukverein 16-75 Kompas 12-25
Poldi Htitten 103"50 Unionbank 3-30
Landerbank 2 2 - - Bodenkredit 94"—
Rima 60-60 Kreditanstalt 46-86
Skoda 286-— Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 61-— Goleszów 238-
Kolej półn. 13-54-— Browary 106-50
Cement 76- - Prager Eisen 569- ■
Zieleniewski 19 - Siersza 12-75
Apollo 124-— Nafta 28-50
Fanto —  •— Rakszawa - •5 0
Karpaty 2-65 Bank Małop. - •3 0
Galicja 19-30 Schodnica 10-—

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

G IE Ł D A  LW O W SKA.
Lw ów , 3 1  grudnia.

N a Giełdzie akcyjnej i zbożowej, jako w 
ostatnim dniu roku, wyznaczono kursa sza­
cunkowe, które podamy w następnym nu­
merze.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 30 grudnia 1930 

Bank Dysk.
Bank Handl.
Bank Kredyt.
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Cukier 
W ęgiel 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Benk Zach.
Firlej
4°/0 pożyczka inwestycyjna 99'50

108-— Modrzeiów 9-25
108-— Ostrowizc B. 48 —
1 10-— Sole potas. 94- -
7250 Starachowice 13-50
5 6 - Często w. 36-75

155-50 Syndykat rola. 1 0 - -
42-50 Zieleniewski 30-50
6 6 - Zawiercie 38 —
80- — Haberbusch 106-—
34- ~ Borkowski 3- -
36- - Bank Motop. 27-—
31-— Klucze ■ —
40-25 Siersza 29-50
23-- Rudzki 13-50
70 — Spirytus 22-—
31 — Wysoka 1 3 5 -

5°/o pożyczka dolarowa 57"— •—
5"/fi pożyczka konwersyjna 50'25 
3°/o pożyczka budowlana 50" —
5°/n pożyczka kolejowa 1920 r. 47 '—
6%  pożyczka dolarowa 1920 r. 75‘50
7%  pożyczka stabilizacyjna 82'50
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94' —

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa 30 grudnia 1930

Dolary St. 
Be a 
Ko oh aga 
No\ Jork 
Beri 
Prag., 
Sztokholm 
Włochy

Zj. 8-89-05 
124-65- -
238-80-— 

8-8905
212 73- -  
26-49 —

239-45-— 
46-76-—

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń

34-92-25 
359-43-— 

43-35-— 
3506 — 

5 '30-— 
172-98-— 
125-57-

Gdańsk (of.) 172-27. -

Praktycznym podarkiem na 
Gwiazdkę i Nowy Rok — 
jest D O B R Y  IN STRU M ENT 
M U ZYC ZN Y K TÓ RY N A J­
K O R Z Y S T N IE J N A B Y Ć  
w  K r a jo w e j W y tw ó r ­
n i In s tr u m e n tó w  Mu­

zy c z n y c h

FRA NCISZEK NIEW CZYK
L w ó w  ul. G r ó d e ck a  2 B

Telefon 25-76.

H A L L O ! H A LL O !

RADIOAMATORZY!
Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać sie o cenach i warunkach

w C E N T R O M A S Z U
ul. G ród eck a  71 a  te ł. 68-91
Szematy i porady dla kupujących bezpłatnie.

T a k i  n u d n y  j e s t  w ie c z ó r  w  d o ­
m u , w  k t ó r y m  n ie  m a  r a d j a .

A  t a k a  j e s t  w e s o f o ś ć  
t a m  g d z i e  r a d j o  g ra .

r u i
-i J w C n  I ! ! ii( 
1 \ y  y  U  s!i i:-'|

/ U  i m ?

Z obrazków tych poznasz jak pożytecznym jest radjo-odbiornik w domu, które poleca 
najtaniej Firma M. P 1SCH N O T dawn. R. DITM AR br. Briinner LW ÓW  PL. MAR- 
JA C K I Nr 9. Tel. 20-04. Radjo-Odbiorniki, Detektory, Słuchawki, oraz wszelkie 

sprzęty radjowe, świeże baterje stale na składzie.

KASA CHORYCH MIASTA LWOWA

L. l 549/Pr./30 .

Komisarz zarządzający K asy C ho­

rych miasta Lwowa decyzją z dnia 

23 . grudnia 1930 r. postanowił pod" 

wyżkę składek o pół procent t. 

do wysokości 7°/0 utrzymać w r 

cy prawnej do dnia 31 . grudnia 1S31 
roku na cele budowy i urządzenie 

sanatorjum K asy Chorych miasta 

Lwowa, które zostanie otwarte w 

lutym 1931 r.

O kręgowy Urząd Ubezpieczeń 

we Lwowie reskryptem z dnia 24 . 

grudnia 1930 powyższą decyzję jako 

zmianę statutu K asy Chorych m. 

Lwowa zatwierdził.

Komisarz zarządzający 
K asy Chorych m. Lwowa

D r. J ó zef M arczyński tup

SP EC JA ŁY  i DELIKATES
W PO K O JU  DO ŚN IAD AŃ

Zotji Teliuek lw ów . ni. ARademitka 6
ODMROŻENIE

oryginalna maść (z kogutkiem)

„MROZOL“  Gąseckieg
le c z y  i g o i ranki, p o w sta łe  
od  od m rożen ia . Sprzedają  
a p te k i i sk ła d y  ap teczn e .

ZGUBIONE D O KUM ENTY.
PO LA  ST E R N Ó W N A  unieważnia zgubiona 

książkę Kasy Chorych. 12 183-2

W. SOMERSET M AUGHAM. 12)

tem—- Co będziesz z 
pvtah

Wzruszyła ramionami.
— IJowracam na wyspę.
W ybuchnął śmiechem, który w y­

krzyw ił i tak już paskudną gębę. K a­
pitan był umierający, a ona zamierzała 
odejść, zabrawszy z sobą tyle, ile ty l­
ko mogła unieść.

— A  co zrobisz, jeśli ci powiem, 
że nie możesz zabrać tych rzeczy. N a ­
leżą do kapitana.

— T o  nie twoja sprawa — odparła.
N a ścianie wisiała tykw a. Prawdzi­

wa tykw a, ta, którą ujrzałem, kiedy 
wszedłem do kajuty i o której m ówi­
liśmy właśnie. Zdjęła ją. Była cała za­
kurzona, tak, że nalała do niej wody 
z karafki i myła ją, w łożyw szy dłoń do 
środka.

— Co będziesz z tem robiła?
— Mogę ją sprzedać za pięćdziesiąt 

dolarów — odparła.
— Jeśli chcesz ją zabrać, musisz mi 

za nią zapłacić.
— A  ile chcesz?
— Wiesz, ile chcę!
U stroiła usta w  przelotny uśmiech. 

Błysnęła ku niemu szybkiem spojrze­
niem i śpiesznie się odwróciła. Z  jego 
piersi w ydobyło się westchnienie po­
żądania. Je j ramionami wstrząsnął lekki 
dreszcz. Jednym  dzikim skokiem zna­
lazł się obok niej i pochwycił w  obję-

Honolulu.
(Przekład autoryzowany Stelli Olgierd)

(Dokończenie.)

robiła? - za- cia. Roześmiała sic i otoczyła 11111 sz y ;; 
ramionami, miękkiemi, krągłemu ra ­
mionami i sama przylgnęła do niego 
namiętnie.

Kiedy ranek zaświtał, zbudziła go 
z głębokiego snu. Wczesne promienie 
słońca wpadały ukośnie do kajuty. 
Przycisnął ją do serca. Potem oznajmił 
jej, że kapitan pożyje najwyżej dzień 
lub dwa i że właściciel nie znajdzie tak 
łatwo innego białego człowieka, k tó ry­
by prowadził okręt. Jeśli więc Bana- 
nas zgodzi się na mniejsze w ynagro­
dzenie. otrzym a posadę i dziewczyna 
może zostać przy nim. Spoglądał na 
nią oczyma, nieprzytomnemi z miłości. 
Usiadła przy nim. Poczęła całować jego 
usta w dziwny sposób, w  sposób, jaki 
nauczył ją kapitan. 1 przyrzekła, że 
pozostanie. Bananas był pijany szczę­
ściem.

Teraz albo nigdy!
Wstała i podeszła do stołu, aby 

poprawić nieco włosy. Nie było zwier- 
ciadła, spojrzała więc w tykwę,_ szu­
kając w wodzie własnego odbicia. Po­
częła układać swe śliczne włosy. Po­
tem skinęła na Bananasa, aby podszedł 
ku niej. W skazała na tykwę.

— Tam  coś jest na dnie — prze­
mówiła.

Instynktownie, nie podejrzewane 
niczego. Bananas zajrzał w  głąb tykw y. 
Tw arz jego odbiła się w  wodzie. B ły­

skawicznym  ruchem uderzyła w  owo 
odbicie gwałtownie, obydwiem a ręka­
mi, tak, że aż stuknęły o dno, a woda 
wyprysnęła w górę. Odbicie rozpty- 
snęło się na kawałeczki. Bananas od­
skoczył w tył z nagłym, chrypliwj- m 
okrzykiem  i spojrzał ku dziewczynie. 
Stała z wyrazem trium fującej niena­
wiści na twarzy. Zgroza wyjrzała mu 
z oczu. Po grubych rysach wiła :i ę już 
agonja i z jakimś skurczem, jak gdyby 
napił się gwałtownej trucizny, runął 
na ziemię. Okropne wstrząśnieme za­
targało jego ciałem, poczem uspokoił 
się zupełnie. Pochyliła się nad nim bez 
iskierki współczucia. Przyłożyła mu 
rękę do serca, a potem zajrzała w o- 
czy, odciągając powieki. N ie żył.

Udała się do kajuty, gdzie leżał ka­
pitan Butler Miał slaby rumieniec na 
policzkach i spoglądał na nią z prze­
strachem.

— Co się stało? — wyszeptał.
Były  to pierwsze słowa, jakT  wy­

powiedział od czterdziestu ośnTu go­
dzin.

— N ic się nie stało — odpowie­
działa.

— Czuję się jakoś tak dziwnie.
Potem przym knął oczy i zapadł

w sen. Spał cały dzień i noc, a kiedy 
się przebudził, poprosił o pożywienie.
Za dwa tygodnie był zdrów.

* *
*

Minęła już północ, kiedy wraz z 
Winterem wiosłowaliśmy do brzegu, 
wypiwszy u kapitana niezliczoną lDść 
whisky z wodą sodową.

— Co pan myśli o tem wszyst- 
kiem? — spytał W inter.

— To mi dopiero pytanie! Jeśli
awa— — wwpw— -^wubii n nim n ii m w n ę

pan sądzi, że mogę panu dać co do tego 
jakieś wyjaśnienie, to pan się myli.

—  Kapitan w ierzy w  każde słowo 
tego opowiadania.

— T o  oczywiste! Mnie jednakże 
nie interesuje ta część opowiadań a, am 
też nie obchodzi mnie to, czy jest 
prawdziwa, czy nie i co o tem wszyst- 
kiem ądzić; najwięcej zaciekawia m rie 
fakt, że takie rzeczy mogą się 7da tac 
u tych ludzi! Dziwię się, co takiego- 
w tym banalnym, małym człowieczku 
mogło wzbudzić taką miłość go. ącą 
w tem słodkiem stworzeniu. K iedy się 
jej przyglądałem śpiącej, podczas kiedy 
on opowiadał, nabrałam fantastyczne­
go pojęcia o sile młiości, która zdolna 
jest zdziałać takie cuda.

— Ależ to nie jest ta dziewczyna! 
— zauważył Winter.

— Jak , 11 licha, mam to zrozu­
mieć?

— C zy pan zauważył tego kucha­
rza?

—- Naturalnie, że zauważyłem! 
Jest to najszpetniejszy człowiek, jakie­
go kiedykolwiek widziałem.

— Dlatego Butler go trzyma. 
Tam ta dziewczyna uciekła z poprzed­
nim kucharzem - Chińczykiem , prze­
szłego roku. T o  jest nowy. A  i ona 
jest przy kapitanie załedWie od ja- • 
kichś dwóch miesięcy.

Rozumiem!
— Kapitan sądzi, że wobec tego 

kucharza jest bezpieczny. Ale ja na je­
go miejscu nie byłbym  zbyt pewny. 
Chińczycy mają w sobie coś takiego, 
że kiedy chcą się przypodobać kobie­
cie, żadina im sie oprzeć nie może!

K O N IE C .

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy koum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumoy 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologji 40 j j r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gT . — po kronice 50  gr, na I-szei (pod 
nagłówkiem) 80 <jr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr  — C ała strona: ogłoszeniowa 400  zl. — tekstowa 600 z l, — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 3 0 °/,, droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. C horążczyzny 17 , tel. 29-19 , pod zarzadem W itdyslawa Germana. — N aLżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


